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Wniosek Min. Wyszyńskiego w ONZ 

tai mczk l. mania. Chiny, Franca i ZSI!
powinny zawrzeć pa

utrwalenia
Kierownik delegacji radzieo 

klej min. Wyszyński wygłosił

Obywatelka -Łukaszew icz 
odznaczona Orderem Sztandaru Pracy 

Pitosza wielo w Polsce mmirem cegielni

■"a posiedzeniu plenarnym Gen. 
Zgromadzenia ONZ przemowie 
Tde, którego treść poda jemy 
niżej.

Miniony rok — stwierdza 
nain. Wyszyński — wykazał, 

dominująca na Generalnym 
Zgromadzeniu większość anglo 
Amerykańska nie tylko nie 
^ży do wzmocnienia ONZ, 
lecz wręcz przeciwnie — dzia­
da w kierunku podważenia 
Wpływu, autorytetu i podstaw 
GNZ. Wydarzenia ostatniego 
roku świadczą o tym, że USA 
1 Wielka Brytania, nie bacząc 
$a swe obłudne deklaracje o 
Popieraniu ONZ, pomijają w 
Istocie ONZ, działają za jej 
Plecami i nie rzadko nawet 
Przeciwko niej. Dowodzą tego 
takie fakty, jak nielegalne 
otworzenie komitetu między- 
sesyjnego, jak powołanie do 
^ycia wbrew Karcie ONZ tzw. 
komisji bałkańskiej i komisji 
koreańskiej, jak nieustająca 
kampania przeciwko zasadzie 
jednomyślności, stanowiącej 
Jeden z głównych filarów ONZ.

I PAKT POŁNOCNO-ATLAN 
TYCKI I PLAN MARSHALLA 

PODWAŻAJĄ ORGANU 
fcACJĘ NARODÓW ZJEDNO­

CZONYCH
Utworzony z Inicjatywy USA 

t W. Brytanii sojusz północno­
atlantycki stanowi wręcz pod­
kop pod ONZ. Mówca przy?

msbi ZńM MMieos
Na polecnie rządu radzieckiego — oświadcza min. Wy­

szyński — delegacja ZSRR proponuje Zgromadzeniu Ge­
neralnemu uchwalenie następujących wniosków:J Zgromadzenie Generalne potępia prowadzone w sze- 

A regu państw, a w szczególności w St. Zjednoczonych 
i Wielkiej Brytanii, przygotowania do nowej wojny, znaj­
dujące wyraz w popieranej przez rządy propagandzie wo­
jennej, w wyścigu zbrojeń, w rozdmuchiwaniu budżetów 
wojskowych, spadających ciężkim brzemieniem na ludność, 
w tworzeniu licznych morskich i lotniczych baz wojsko­
wych na terytoriach innych krajów, w organizowaniu woj­
skowych bloków państw dążących do celów agresywnych, 
wobec miłujących pokój krajów demokratycznych, oraz 
w podejmowaniu innych przedsięwzięć, zmierzających do 
celów agresywnych.O Podobnie jak cywilizowane narody potępiły już dawno 

używanie gazów trujących i środków bakteriologicz­
nych dla celów wojennych, jako najcięższe przestępstwo 
przeciwko ludzkości, — Zgromadzenie Generalne uznaje 
używanie broni atomowej i innych środków masowej za­
głady ludzi za sprzeczne z sumieniem i godnością narodów 
oraz za niezgodne z przynależnością do ONZ. Zgromadze­
nie Generalne uważa za niedopuszczalne dalsze zwiekanie 
z przyjęciem przez ONZ praktycznych środków w sprawie 
bezwzględnego zakazu broni atomowej i dotyczących usta­
nowienia odpowiedniej ścisłej kontroli międzynarodowej.Q Zgromadzenie Generalne wzywa wszystkie państwa do 

rozstrzygania sporów i różnic zdań środkami pokojo­
wymi bez uciekania się do użycia gwałtu lub groźby gwałtu.

Zgrom. Gen., podkreślając niezłomną wolę i stanowczą 
gotowość narodów zapobieżenia groźbie nowej wojny 
< zabezpieczenia pokoju, co znalazło swój wyraz w potęż? 
nym ruchu ludowym we wszystkich krajach świata w obro? 
nie pokoju i przeciwko podżegaczom wojennym, oraz bio­
rąc pod uwagę to, źe główną odpowiedzialność za utrzy? 
manie pokoju międzynarodowego i bezpieczeństwa spoczy­
wa na pięciu mocarstwach — stałych członków Rady Bez­
pieczeństwa, — jednogłośnie wyraża życzenie, by Stany 
Zjednoczone, Wielka Brytania, Chiny. Francja i Związek 
Radziecki zjednoczyły w tym celu swe wysiłki i zawarły 
między sobą pakt dla utrwalenia pokoju.

pominą, że w deklaracji Dep. 
Stanu podkreślano, iż pakt pół? 
nocno=atlantycki zmierza rze­
komo do wzmocnienia ONZ. 
W rzeczywistości jednak pakt 
atlantycki nie tylko sprawie 
tej nie służy, lecz wręcz prze­
ciwnie — stanowi nowy ciężki 
cios dla ONZ. Utworzenie 
ugrupowania państw — uczest 
ników paktu atlantyckiego jest 
sprzeczne z Kartą ONZ i sta? 
nowi bezpośrednie pogwałcę? 
nie Karty ONZ.

St. Zjednoczonym ani W. Bry 
tami ani któremukolwiek bądź 
innemu państwu — członkowi 
tego agresywnego ugrupowa? 
nia — żadna zbrojna napaść, 
jak wiadomo, nie zagraża. Po® 
woływande się więc na art. 51 
jest zupełnie pozbawione pod? 
staw'. Powoływanie się to ma 
w istocie rzeczy na celu pró­
bę zatuszowania rzeczywiste? 
go politycznego sensu paktu 
atlantyckiego oraz oszukania 
opinii publicznej.

Dokumenty wykazały, że ce? 
lem paktu atlantyckiego jest —U T T C A 4
W, Brytanii do pozbawienia 
jak największej ilości państw 
możliwości prowadzenia samo?
dzielnej narodowej polityki 
wewnętrznej oraz do wykorzy 
stania tych państw w charak? 
terze pomocniczego środka dla 
urzeczywistnienia swych agre? 
sywnych celów, obliczonych 
na zdobycie hegemonii świa? 
towej.

Agresywny charakter śojd? 
szu atlantyckiego znajduje też 
pełne potwierdzenie w oficjal­
nych oświadczeniach prezyden 
ta Trumana, sekretarza stanu 
Achesona, szefa zjednoczonych 
sztabów gen. Bradley’a itd., 
złożonych ostatnio w związku 
z kredytami na zbrojenia człon 
ków sojuszu atlantyckiego i w 
związku ż innymi poczynania? 
mi militarnymi, zmierzającymi 
do przygotowania wojny.

,Również inne przedsięwzięć 
da Stanów Zjednoczonych i 
W. Brytanii, podyktowane obec 
nym kursem ich polityki za? 
granicznej, zmierzają do pod­
ważenia ONZ. Dotyczy to 
przede wszystkim zbankruto­
wanego planu Marshalla, któ? 
ry stanowi jedno z ważnych 
ogniw militarnospolitycznego 
systemu bloków' państw za­
chodnich, skierowanych prze­
ciwko ZSRR i krajom demo? 
kracji ludowej.

Obecnie — oświadczył mini? 
ster Wyszyński — nie jest już 
dla nikogo tajemnicą, że plan 
Marshalla nie tylko nie uzdro 
wił gospodarki Europy zachód 
niej, o czym tak głośno trąbili 
jego inicjatorzy i zwolennicy, 
lecz podważył ją ostatecznie. 
Dla potwierdzenia tego faktu 
wystarczy powołać się na spra 
wozdanie sekretariatu ONZ 
„O światowej sytuacji gospo­
darczejopublikowane w po? 
łowię 1949 roku.

II. NOWE SUKCESY ZSRR 
I KRAJÓW DEMOKRACJI 

LUDOWEJ
W przeciwieństwie do tej 

sytuacji krajów Europy zach. 
— Z w. Radziecki i kraje de? 
mokracji ludowej skutecznie 
realizują swe plany odbudowy 
i dalszego rozwoju gospodarki 
narodowej.

Z ogłoszonego niedawno ko­
munikatu Centralnego Urzędu 
Statystycznego o sytuacji go­
spodarczej ZSRR w drugim 
kwartale 1949 r. wynika, że 
produkcja przemysłowa wzro­
sła w ZSRR o 20 proc, w po­

równaniu z drugim kwartałem 
roku ubiegłego. Wzrasta li­
czebność klasy robotniczej.
(Ciąg dalszy na stronie 2)

TACS stwierdza:

Związek Radziecki i opanował
tajemnicę broni atomowej

MOSKWA (PAP). Agen- 
cja TASS ogłasza komuni­
kat następującej treści:

Dnia 23 września prezy­
dent USA Truman oświad­
czył, źe według informacji 
rządu USA w jednym z o- 
statńich tygodni w ZSRR 
nastąpiła eksplozja atomo­
wa.

Równocześnie rządy an­
gielski i kanadyjski złożyły 
analogiczne oświadczenie.

W ślad za opublikowa­
niem tych oświadczeń, w 
prasie amerykańskiej, an­
gielskiej i kanadyjskiej, jak 
również w prasie innych 
krajów ukazały się liczne 
wypowiedzi, szerzące nie­
pokój w szerokich kolach 
społeczeństwa.

W związku z tym agen­
cja TASS upoważniona jest 
do następującego oświad­
czenia:

W Związku Radzieckim 
prowadzone są — jak wia­
domo — prace konstruk­
cyjne na wielką skalę — 
budowa elektrowni wod-

W cegielni parowej Nie- 
tążkowo, pow. kościańskie­
go, podległej Poznańskim 
Zakładom Ceramiki Czer­
wonej, odbyła się w tych 
dniach niecodzienna uroczy 
stość. Przy współudziale 
przedstawicieli partii, władz 
państwowych i samorządo­
wych, w obecności załogi — 
przewodniczący Pow. Rady 
Narodowej z Kościana ob 
Tuta udekorował orderem 
Sztandaru Pracy ob Marię 
Łukaszewicz. Równocześnie 
została ona jako pierwsza ; 
w Polsce kobieta mianowa- ' 
na majstrem cegielni.

Ob. Łukaszewicz w tym 
zawodzie pracuje od 38 lat, 
jednak jej duże zdolności 
wykorzystane zostały dopie 
ro po ostatniej wojnie. * 

' Poza zasłużoną działal­
nością na polu zawodowym 
ob. Łukaszewicz znana jest 
na terenie powiatu jako ak 
tywna społeczniczka. Na 
stanowisku przewodniczą­
cej Koła Zakładowego Ligi 
Kobiet pracuje usilnie nad 
umocnieniem i umasowie- 
niem tej organizacji.

nych, kopalń, kanałów, 
dróg — które wymągaią 
dokonywania wielkich wy­
buchów przy użyciu naj­
nowszych środków techni­
cznych. Wobec tego, źs 
prace te, związane z doko­
nywaniem wybuchów, od­
bywały się i odbywają 
dość często w różnych o- 
kolicach kraju, możliwe 
jest, źe mogło to zwrócić 
uwagę za granicami Związ- 
ku Radzieckiego. ,

Co się zaś tyczy produk­
cji energii atomowej, to a- 
gencja TASS uważa za 
rzecz konieczną przypom­
nieć, że już dnia 6 listopa­
da 1947 roku minister 
spraw zagratiiczm ZSRR 
W. M. Mołotow złożył o- 
świadczenie na temat taje­
mnicy bomby atomowej, 
stwierdzając, że „tajemni­
ca ta od dawna już nie ist- 
niejeM.

Oświadczenie to ozna­
czało, źe Związek Radziec­
ki odkrył już tajemnicę 
broni atomowej i ma tę

Cała jej praca, tak zawo 
dowa jak i społeczna, jest 
godną polskiej kobiety od­
powiedzią na knowania im 
perialistów zachodu, zmie­
rzające do wywołania no­
wej wojny.

Józef Przybył 
korespondent zakładowy

Żymierski 
na promocji oficerów 
Marynarki Wojennej

WARSZAWA. 25 bm. odbyła 
się pierwsza po wojnie pro* 
mocja absolwentów Oficerskiej 
Szkoły Marynarki Wojennej. 
W ramach uroczystości odbyła 
się również przysięga nowego 
rocznika marynarzy, wręczenie 
sztandarów Oficerskiej Szkole 
Marynarki Wojennej i jednost 
ce lotnictwa oraz dekoracja 
zasłużonych marynarzy,

W uroczystości wziął udział 
Marszałek Polski Michał Rola- 
Żymierski.

W godzinach wieczornych 
absolwenci Oficerskiej Szkoły 
Marynarki Wojennej podejmo 
wali robotników wybrzeża ko?
lacją.

broń do swej dyspozycji. 
Koła naukowe Stanów Zje­
dnoczonych przyjęły to o- 
świadczenie W. M. Mote­
towa jako bluff, uważając, 
źe Rosjanie mogą posiąść 
broń atomową nie wcześ­
niej, niż w 1952 r. Omyli­
ły się one jednak, gdyż 
Związek Radziecki opano­
wał tajemnicę broni ato­
mowej już w 1947’r.

Co się tyczy paniki sze­
rzonej z tego powodu przez 
niektóre koła zagraniczne, 
to do' paniki nie ma żad­
nych podstaw. Należy 
stwierdzić, że rząd ra­
dziecki, nie bacząc na po­
siadanie broni atomowej, 
stoi i zamierza pozostać w 
przyszłości na swym da­
wnym stanowisku bezwa­
runkowego zakazu stoso­
wania broni atomówek

Jeśli chodzi o kontrolę 
nad bronią atomową, to na­
leży stwierdzić, że kontro­
la będzie konieczna, ażeby 
sprawdzić wykonanie u- 
chwały o zakazie produk­
cji broni atomowej.
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6 miliardów zł no gospodarkę komunalng Robotnicy i inżynierowie budowlani

5,7 miliarda zł, na rozwój drobnego przemysłu uspołecznionego 

w województwie poznańskim

WRN omawia wytyczne planu 6-i«««w
Niedzielne, publiczne posiedzenie Wojew. Rady Naro­

dowej poświęcone było omówieniu planu 6-łetniego dla 
naszego województwa w zakresie gospodarki komunal­
nej, drobnego przemysłu uspołecznionego, i rolnictwa 
oraz samorządowego planu inwestycyjnego na pk 1950 
Aula A .H. wypełniła się do ostatniego miejsca. Tłumnie 
zjawiła się młodzież.

Na rozwój drobnego prze­
mysłu uspołecznionego w na 
śeym województwie przewi­
dziano początkowo tw plan.e 
6-letnim 4.800 mil zł. Dzięki 
staraniom podjętym przez pre 
zydium WRN kredyty zwięk­
szono o 920 mil. zl i wynoszą 
one obecnie 5.720 mil. zl.

W chwili obecnej stan za­
trudnienia w przemyśle drób 
nym i kluczowym przedstawia 

|się jak 1:15. W wyniku pla­
nu 6-letniego w naszym wo­
jewództwie liczba zatrudnio­

Frzeniów lenie min. Wyszyńskiego w UV/.
(Dokończenie ze.śtrony 1) 

podnosi się wydajność pracy 
spadają ceny artykułów pierw­
szej potrzeby, podwyższa się 
realna płaca zarobkowa, pra­
cujących oraz siła nabywcza 
ludności.
nr. POLITYKA St. ZJEDNO­
CZONYCH I W. BRYTANII 
ZMIERZA DO PRZYGOTO­
WANIA NOWEJ WOJNY
O. N. Z. powinna przedsię­

wziąć odpowiednie środki, by 
usunąć przeszkody, j hamujące 
normalną pracę jej organów. 
Zw. Radziecki uważa za ko­
nieczno stwierdzić, że polep­
szenie sytuacji w ONZ moż­
liwe jest jedynie w tym wy­
padku. jeżeli wszyscy człon­
kowie ONZ będą przestrzegali 
Karty.

Tymczasem USA i' W. Bry­
tania prowadzą wściekły wy­
ścig zbrojeń, rozdmuchują 
budżety wojskowe, zakładają 
coraz nowe bazy wojskowe na 
terytoriach innych państw

O wściekłym wyścigu zbro­
jeń w Stanach Zjednoczonych 
można sądzić z bezpośrednich 
kredytów na cele wojskowe w 
USA, które wyrażają się cyfrą 
14,3 miliarda dolarów na 
1950 rok wobec 11 miliardów 
dolarów na 1949. Warto przy­
pomnieć, że bezpośrednie kre­
dyty na cele wojskowe, w ro­
ku 1950 przekraczają 12-krot- 
nie sumy przeznaczone na ten 
cel w latach poprzedzających 
drugą wojnę światową. Rów­
nocześnie kredyty na ochronę 
zdrowia, oświatę i ubezpiecze­
nia społeczne wynoszą w Sta­
nach Zjednoczonych zaledwie 
2,3 miliarda dolarów.

Czy w tej sytuacji — zapy­
tuje min. Wyszyński — można 
się dziwić, że Stany Zjedno­
czone i Anglia odmawiają za­
warcia konwencji w sprawie 
zakazu broni atomowej? Nale­
ży przypomnieć, że narody cy­
wilizowane dawno już potępi­
ły używanie podczas wojny 
gazów trujących, obliczonych 
na masowe niszczenie ludzi, i 
wyrzekły się używania takiej 
broni. Jednakowoż rządy USA 
i W. Brytanii nie zgadzają się 
na to by pójść po tej drcdze 
odnośnie broni atomowej i wy. 
rzec się używania tej agresy? 
wnej broni, przeznaczonej do 
masowej zagłady ludzkości.
IV. ZSRR NA STRAŻY POKO­

JU I BEZPIECZEŃSTWA
NARODÓW

Taka oto —- oświadczył min. 
Wyszyński — jest pplityka 
St. Zjednoczonych i W. Bry­
tanii, obliczona na zdobycie 
hegemonii światowej, Gen., 
Stalin powiedział: „Polityka 
obecnych przywódców Stanów 
Zjednoczonych i Wielkiej Bry. 
tanii jest polityką agresji, po­
lityką rozpętywania nowej wo^ 
ny." Takiej polityce przeciw 
stawia Związek Radziecki po­
litykę pokoju i współpracy 
między wszystkimi krajami, 
pragnącymi takiej współpra­
cy, polityce popierania ÓNZ, 
która — jak to stwierdził Sta­
lin — jest „poważnym instru- 
mehtem zachowania pokoju 

nych w przemyśle drobnym 
wzrośnie o 45 tys. pracowni­
ków, w przemyśle kluczo­
wym o 25 tys. pracowników 
i w ten sposób stosunek ten 
będzie wyglądał jak 1:8. Ma 
to ogromne znaczenie dla rce 
woju małych miasteczek Wiel 
kopolski i Ziemi Lubuskiej 
które zaczną pulsować no­
wym życiem.

Ilość towarów wyproduko­
wanych przez przedsiębiorst­
wa skupione w DPM w roku 
1955 będzk przedstawiać 

i bezpieczeństwa międzynaro­
dowego".

Na sesji Gen. Zgromadzenia 
w 1946 r. delegacja radziecka 
oświadczyła, że Zw. Radziecki, 
uznając zasady współpracy 
międzynarodowej, wyraża sta­
nowczą wolę utrwalenia poko­
ju powszechnego oraz goto­
wość do pokojowego współza? 
wodnictwa ustrojów państwo 
wych i społecznych w dż.edzi- 
nie gospodarczo-społecznej. V/ 
roku 1934 wódz narodów 
Związku Radzieckiego Stalin 
powiedział: „Nasza polityka 
zagraniczna jest jasna jest to 
polityka zachowania pokoju 
i wzmożenia stosunków han­
dlowych ze wszystkimi kraja­
mi. ZSRR nie myśli komukol­
wiek zagrażać — tym bardzie) 
— na kogokolwiek napadać., 
Jesteśmy za pokojem i broni­
my sprawy pokoju. Lecz nie 
obawiamy się gru>h i gotowi 
jesteśmy odpowiedzieć uderze­
niem na uderzenie podżegaczy 
wojennych".

W chwili obecnej, gdy trwa 
mobilizacja sił agresywnych 
Związek Radziecki uważa za 
swój obowiązek podnieść swój 
głos przeciwko przygotowa­
niom podżegaczy wojennych. 
We wszystkich krajach szerzy 
się coraz bardziej potężny 
ruch mas ludowych w obronie 
pokoju. Demokratyczne siły 
wzrastają 100-krotnie szybde 
niż ponure zastępy podżegaczy 
wojennych. Wzrasta także co­
raz bardziej gotowość sił de­
mokratycznych do stawiania 
oporu nikczemnymi działaniom 
agresorów imperialistycznych. 
Obowiązkiem ONZ jest przy­

Rząd radziecki wystosował do 
rządu włoskiego notę, w któ­
rej raz jeszcze podkreśla, źe 

przystąpienie Włoch do paktu atlan­
tyckiego stanowi jaskrawe narusze­
nie traktatu pokojowego, który ogra 
niczyi liczebność włoskich sił zbroj­
nych. Zwrócenie się Włoch o „po- 
moc“ wojskową do rządu Stanów 
Zjednoczonych i udział w pakcie a- 
gresji przeciwko sygnatariuszom 
traktat stanowi jawne naruszenie 
traktatu pokojowego.

Rząd włoski w notach do Związku 
Radzieckiego powtarza frazes swych 
waszyngtońskich mocodawców o „po 
kojowych celach“ paktu atlantyckie­
go, a broniąc się przed zarzutem na­
ruszenia traktatu pokojowego przy­
tacza... zeszłoroczne przemówienie 
min. obrony Pacciardiego, który mó­
wił, że rząd włoski zamierza zorgani 
żować włoskie siły zbrojne w ten 
sposób, ażeby w każdej chwili Wło­
chy mogły być przekształcone w

Rząd de Gasperi 
łamie traktat pokojowy

iwnnnrawiiusniiiiiiiiiiiiinii^
nym“, mamy obraz rzeczywistych ce 
lów, przyświecających rządowi włos 
kiemu i pełny obraz naruszenia po­
stanowień traktatu pokojowego.

Jednocześnie z notą, skierowaną 
do rządu włoskiego, rząd radziecki 
skierował odpowiednie noty do rzą­
dów: USA, W. Brytanii i Francji, 
którym przypomina, że przystąpie­
nie Włoch do paktu atlantyckiego 
stoi w jaskrawej sprzeczności z trak­
tatem pokojowym.

Cały świat demokratyczny zdaje 
sobie doskonale sprawę z tego, dokąd 
prowadzą nici polityki rządu włos­
kiego. Panowie de Gasperi, Scelba 
et Co, są jawnymi agentami amery­
kańskiego imperializmu i dopuszcza-

„zbrojny naród“-
Jeżeli do tych słów dodamy słowa 

wypowiedziane przed paroma mie­
siącami przez osławionego siepacza 
włoskiej klasy robotniczej, ministra 
spraw wewnętrznych, Scelbę, że 
„broń w rękach sił zbrojnych pań­
stwa nie jest czynnikiem dekoracyj-

Stanów Zjednoczonych i Wielkiej 
Brytanii stosują stary system „chwy 
taj złodziej a “.

W notach, skierowanych do rzą­
dów Rumunii, Bułgarii i Węgier oraz 
w skardze do ONZ formułują sztucz­
ne oskarżenia o rzekome naruszanie 
przez te rządy traktatu pokojowego 
w sprawach dotyczących praw czło­
wieka. Cel tej akcji jest jasny: — 
chodzi mianowicie o to, aby zapew­
nić w tych krajach bezkarność i swo 
bodę działania trockistom, szpiegom 
i agentom imperializmu, aby wpro­
wadzić do krajów demokracji ludo­
wej piątą kolumnę imperializmu. 
Nie trzeba dowodzić, że jest dobrym 
prawem każdego suwerennego pań­
stwa demokratycznego, więcej nawet 
jest obowiązkiem, tępić resztki fa­
szyzmu i jego zakomuflowanych a- 
gentur. Rumunia, Bułgaria i Węgry 
mają obowiązek tępienia faszystów 
i grup podżegaczy wojennych. Ten 
obowiązek wynika właśnie z trakta­
tu pokojowego-

Natomiast traktat pokojowy zabra 
nia Włochom uczestniczyć w pakcie 
agresji, w pakcie atlantyckim. Kto 
więc łamie traktaty pokojowe, a kto 
służy pokojowi i współpracy między 
narodami? Odpowiedź jest jasna.

5-krotnie większą wartość niż 
obecnie.

Z innych zadań podkreślić 
należy, że w ciągu najbliż­
szych lat 6$ będzie stale wzra 
stał procent pracowników za 
trudn innych bezpośrednio w 
produkcji w. stosunku do pra 
cowników administracyjnych. 
11-krotnie wzrośnie liczba 
uczniów, zatrudnionych w 
różnych wytwórniach spół­
dzielczych i prawie 4-krotnie 
wzrośnie stan zatrudnienia 
kobiet.

6.052 mil. zł przeznaczo­
nych na gospodarkę komunał 
ną oznacza wzrost o 126 proc, 
istniejącej obecnie w mia­
stach województwa sieci wo 
dociągowej o 122 proc, sieci 
kanalizacyjnej, oznacza zabru 
kowanie wielu kilometrów u 
lic kosztem 475 mil. zł, po­

łączyć swój głos do głosu wie­
lu milionów ludzi, występują­
cych przeciwko wojnie.

Delegacja radziecka zwraca 
się do Zgromadzenia General­
nego z apelem o podjęcie kro- 
ków, zmierzających do utrwa­
lenia pokoju i usunięcia groź­
by nowej wojny, przygotowy­
wanej przez agresywne bloki 
państw, ze St. Zjednoczonymi 
i W. Brytanią na czele.

ją się naruszania traktatu pokojowe­
go z rozkazu swych mocodawców. 
Swą antyludową i antynarodową po 
lityką uniemożliwiają oni odrodzenia 
Włoch w duchu pokoju, któremu siu 
żyć miał traktat, przyjęty na konfe­
rencji pokojowej w Paryżu.

Mocodawcy włoskiego rządu, in­
spiratorzy łamania traktatów, rządy

większenie ilości straży pożar 
nych z 279 do 2.764, budowę 
2,T*Iażni i 2 pralni, zakłada­
nie ogródków jordanowskich 
i zieleńców i wiele innych 
inwestycji, służących zdrowiu 
i wygodzie mieszkańców.

Wspomnieć należy, że na 
sam rozwój sieci komunika­
cyjnej przewidziano w planie 
6-letnim w naszym wojewoda 
twie 1.900 mil. zł., z czego na 
Poznań przypadnie 1.610 mil. 
zł, na Kalisz 140 mil. zł., na 
Gorzów 150 mil. żł. Oczywi­
sta pozwoli to obok budowy 
nowych linii na fcakup tabo­
ru m. in. 23 silnikowych wo­
zów tramwajowych, 20 auto­
busów i 20 trolleybusów.

Plan inwestycyjny samorzą 
du na rok 1950 zamyka się 
kwotą 921 mil. zł.

WRN omawiała też plan dla 
rolnictwa naszego wojewódz­
twa. Produkcja rolna i hodo 
wlana w r. 1955 zwiększy się 
o 34 proc.

Stan pogłowia bydła, który 
przed wojną wynosił u nas 
41 sztuk ną 100 ha w r. 1955 
wyniesie 47 sztuk. Równo­
cześnie zwiększy się mlecz­
ność krów. Na 'poprawę wy­
ników gospodarki rolnej 
wpłynie przede wszystkim 
mechanizacja. Jeśli w tym 
roku w Wielkopolsce i na Zie 
mi Lubuskiej czynnych było 
1.902 traktory to w r 1955 
l;czba ich wyniesie prawie 
8.000.

radzą nad nowymi metodami pracy 
cy próbowali przeciwstawięW dniu wczorajszym odbyło I 

się w Poznaniu zebranie dys 
skusyjne poświęcone omówię? 
niu ruchu współzawodnictwa, 
racjonalizatorstwa i nowych 
metod pracy w budownictwie.

Celem narady było przedy? 
skutowanie doświadczeń na> 
bardziej postępowych poznam 
skich zespołów murarskich, 
©raz zebranie rzeczowego ma= 
teriału na Zjazd Polskich In­
żynierów i Techników Budów? 
lanych, który odbędzie się w 
Gdańsku na początku grudnia 
br.

Z kilkugodzinnej dyskusji, 
w której zabrało głos wielu 
uczestników narady, wynikało 
że nowe metody pracy w bu? 
downictwie nie zostały je* 
szcze dostatecznie spopulary* 
zowane wśród robotników bu= 
dówlanych. Niektórzy dysku? 
tanci ujawnili brak zrozumie? 
nia zadań, jakie obecnie stoją 
przed naszym przemysłem bu*; 
dowlanym. Entuzjazmowi praU

Przez usprawnienie akcji skupu 
do lepszego zaopatrzenia mas pracujących 

w mięso, mleko i jaja
Narada gospodarcza w Centrali Rolniczej w Poznaniu

W Centrali Rolniczej w Po­
znaniu odbyła się narada go? 
spodarcza 300 terenowych 
przedstawicieli aparatu skupu 
Gminnych Spółdzielni ZSCh, 
Centrali Mięsnej, oraz spół­
dzielczości mleczarskoyjajczar- 
skiej, poświęcona sprawie u* 
sprawnienia akcji skupu trzo­
dy chlewnej, mleka, jaj i dro? 
biu, w celu pełniejszego po­
krycia wzrastającego spożycia 
w mieście j na wsi. W obra= 
dach, którym przewodniczył 
wicewojewoda, tow. Adamo­
wicz, wzięli m, in. udział: pre? 
zes CRS — tow. Pszczółkow? 
ski, przedstawiciel KW PZPR 
— tow. Winkel oraz delegaci 
ZSCh i Związków Zawodo­
wych.

W referacie tow. Pszczółkow 
skiego i wypowiedziach dy­
skutantów wskazano na szereg 
niewykorzystanych możliwości 
powiększenia przez aparat 
spółdzielczy skupu produkcji 
zwierzęcej. W kontraktacji 
trzody chlewnej z odstawą w 
I kwartale 1950 r. pierwsze 
miejsce zajął powiat Trzcian­
ka, który kwartalny plan kon? 
traktacji wykonał w ciągu jed 
nego miesiąca. Aparat kon­
traktacji nie zawsze jednak 
przestrzega terminowości od­
staw; również niektóre Gmin­
ne Spółdzielnie ZSCh zlekce* 
ważyły bezpośrednie dotarcie 
do chłopa — producenta. Ma? 
ło i średniorolni chłopi z 
grom. Krasowieć (gm. Bogda? 
nieć,, pow. Gorzów) na próżno 
czekali na przedstawiciela 
aparatu skupu — zorganizowa 
li kontraktację sami i zgłosili 
21 ^ztuk trzody chlewnej do 
odstawy.

rutyniarstwo, a konieczności 
szybkiego przeszkalania nie* 
wykwalifikowanych robotni* 
ków budowlanych — potrzebę 
długoletniej nauki murarstwa 
i pokrewnych zawodów.

Większość jednak zabiera* 
jących głos wypowiadała 
za koniecznością rozszerzenia 
ruchu współzawodnictwa, oto* 
czenia opieką racjonalizato* 
rów, za ściślejszym powiąza* 
niem pracy inżynierów, tech* 
ników z pracą i doświadczę* 
niami robotników. Dużo uwa* 
gi poświęcono również spra* 
wie mechanizacji pracy, pale* 
źytego wykorzystania urzą* 
dzeń technicznych, a więc be* 
toniarek, transporterów, oraz 
domagano się usprawnienia 
transportuj

Wnioski z odbytej narady 
omówimy w osobnym artyku* 
le w jednym z najbliższych 
numerów, (ek)

Poważne niedociągnięcia 
stwierdzono w pracy Centrali 
Spółdzielni Jajczarsko-Mleczar 
skich. Wprawdzie wykonanie 
rocznego planu skupu mleka 
w wysokości 285 milionów B* 
trów przebiega normalnie, al® 
ni© zorganizowano dostatecz* 
nej ilości punktów zlewu nile* 
ka, by plan ten poważnie prze 
kroczyć. W powiecie Skwie* 
rzyna np; mało i średniorolni 
chłopi domagają się szybkiego 
zorganizowania punktów złe* 
wu przy 4 Gminnych Śpółdziel 
niach ZSCh, by uzyskać moź* 
liwości zbytu mleka. Trzeba 
więcej uwagi poświęcić wy* 
korzystaniu kredytów na roZ* 
budowę mleczarni.

Centrale Spółdzielcze muszS 
poświęcić więcej wysiłku 
sprawie rozwoju współ zawód* 
nictwa w kontraktowaniu i 
skupie, które zanoczątkowano 
już między Kaliszem i Kęp* 
nem. Trzeba osiągnięcia przo* 
dujących pracowników spół* 
azielczych udostępnić całemu 
personelowi skupu. To w. 
Pszczólkowski zapowiedział 
wprowadzenie w spółdzielczo* 
ści jajczarskiej procentowego 
premiowania pracowników.

Więcej uwagi należy po* 
święcić nawiązaniu harmonii* 
nej współpracy PZGS?ów i 
Centrali Mięsnej. Każdy pra* 
cownik aparatu skupu musi 
znać trudności mało i średnio 
rolnych chłopów w otrzymy* 
waniu zaliczek, uzyskiwaniu 
pasz treściwych 1 umieć je u* 
suwać. Nie może powtórzyć 
się wypadek, aby chłopi cze* 
kali tygodniami na wypłaty 
premii za odstawione tuczniki.

Aparat skupu musi wykona^ 
odpowiedzialne zadanie 
pełnego pokrycia wzrastające* 
go spożycia w miastach i 
wsi przez podniesienie wydaj* 
ności pracy, tępienie biurokra* 
tycznego stosunku do produ* 
centa i likwidację wszelkich 
przejawów spekulacji, (m. g )

7olmM o umili 
w umowach 
o współzawodnictwie

WARSZAWA. Dnia 24 hm- 
w gmachu Centralnej Rady 
Związków Zawodowych od-­
była się konferencja praso* 
wa, na której przewodniczą­
ca Społecznego Komitetu do 
Walki z Alkoholizmem przy 
ORZZ. ob. Piwowarska po­
informowała przedstawicieli 
prasy o działalności Komitetu 
oraz o wynikach 3 dniowego 
zjazdu, poświęconego walcem 
alkoholizmem w masowych 
organizacjach społecznych.

Komitet rozwija szeroka 
akcję uświadamiającą 0 
szkodliwości alkoholu. 
świetlicach związkowych pro 
wadzone są odczyty i poga­
danki. Zrozumienie znaczenia 
walki z alkoholizmem wzra­
sta wśród związkowców, cz® 
go wyrazem są pojawiając® 
się w umowach o współzawo^ 
niatwie pracy zobowiązania 
do trzeźwości.
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Przegląd poznańskich gazetek ściennych tml Uhhii cilnulczi
ZiiliMa pM* są zs mało omamiane

Jednym x warunków wykonania prze« fabrykę planu 
produkcyjnego jest zapoznanie całej załogi z zadaniami 
fabryki w dziedzinie produkcji. Każdy robotnik musi znać 
nie tylko plan całego zakładu, ale również plan swego 
oddziału, konkretny plan warsztatu, przy którym pracu­
je, Tylko wtedy bowiem, kiedy zamierzenia produkt 
cyjne zakładu pracy dobrze znane są całej załodze współ­
zawodnictwo pracy może dopiero rozwinąć sie w całej 
pełni. Zarówno rada zakładowa, jak i organizacja par­
tyjna w każdej fabryce mają obowiązek jak najbardziej 
popularyzować zagadnienia produkcyjne wśród robot­
ników.

Wiele jest dróg, którymi się | 
do tego celu zmierza. Jedną z 
nich jest praca nad rozwojem 
gazetki ściennej w każdej fa­
bryce. Gazetka ścienna ma bo 
wiem'być w pierwszym rzę­
dzie organizatorem produkcji. 
Jako trybuna robotnków 
winna pomagać równocześnie 
dyrekcji i radz e zakładowej w 
rozwiązywaniu ważnych pro­
blemów.

Z inicjatywy Komitetu Wo­
jewódzkiego PZPR poszcze­
gólne zakłady pracy w Po­
znaniu przystąpiły już'dawno 
do redagowania gazetek ścień 
nych- W prawie wszystkich 
fabrykach powstały komitety 
redakcyjne.

Obejrzeliśmy gazetki ścien­
ne w wielu fabrykach poznań 
skich obecn e. gdy Po okresie 
urlopó\v komitety redakcyjne 
powinny *się już były zabrać 
porządnie do pracy. Przegląd 
ten nasunął nam szereg spo­
strzeżeń, \* * *

W pierwszym rzędzie trze­
ba więc stwierdzić, że w 
większości gazetek zagadnie­
nia produkcyjne omawiane 
są bardzo nikle, lub też wca­
le. W gazetce „Pebeco“ i 
PZPO znaleźliśmy fotografie 
racjonalizatorów i przodow­
ników pracy, poznaliśmy ich 
nazwiska i wysokość os ąg- 
niętej normy O udziale ich 
w procesie produkcyjnym za­
kładu mało się jednak można 
z gazetki dowiedzieć.

O tym co zostało wykonane 
w ostatnim okresie informują 
tylko gazetki fabryki wago­
nów HCP, „Maggi", oraz , Sto 
milu“ i to w sposób dość su. 
chy. O planach produkcyj­
nych nie ma mowy w żadnej 
gazetce. A przecież wiadomo, 
że w tych zakładach pracy 
odbywają się częste narady 
wytwórcze, że produkcja w 
nich stale wzrasta.* * *

Gazetki ścienne powinny 
stać się na terenie każdego 
zakładu pracy orężem kryty­
ki i samokrytyki. Robotnicy 
muszą śmiało piętnować 
wszelkie niedociągnięcia, 
zwalczać biurokrację.

Zagadnienie krytyki nie 
może się jednak ograniczać 
do zamieszczania w gazet­
kach artykułów krytycznych. 
Komitet redakcyjny, współ­
działając śc śle z podstawową 
organizacją partyjną, radą 
zakładową i dyrekcją, winien 

każdorazowo dopilnować, aby 
wytknięte błędy zostały na­
prawione i zawiadomić o tym 
załogę przez zamieszczenie no

U góry komitet redakcyjny gazetki ściennej w fabryce „Maggi“ 
w składzie: K. Kasprzakówna, K. Radwański i S. Roguszka — 

podczas przygotowywania nowego numeru.
U dołu członkowie komitetu redakcyjnego gazetki ściennej w 
„Pebeco"; T. Wojciechów ki, 7. Majcherkówna, M. Chuda i K. 

Walczak.

tatki w specjalnej rubryce,! 
mogącej nos ć np- tytuł .,Sla- i 
darni artykułów naszej gazet- 
ki“ itp.

Jest rzeczą jasną, że każde 
konkretne załatwienie wy­
tkniętych błędów w wysokim 
stopniu podniesie autorytet 
/gazetki ściennej i przyczyni 
się do wzrostu zaufania, do 
komitetu redakcyjnego. Zada­
nie krytyki j samokrytyki 
mogą spełniać również gazet­
ki ścienne za pomocą rysun­
ków, karykatur. czy nawet 
fotografii. Szczególnie cie­
kawie rozwiązały to zagad­
nienie komitety redakcyjne 
gazetek śc ennyrh SOK-u i 
Milicji. Kpiny z nie wywią­
zujących się ze swych obo­
wiązków kolegów są w tych 
gazetkach bezlitosne.

Niektóre z poznańskich za­
kładów pracy mają gazetki 
ścienne, które mogą się już 
poszczycić pozytywnymi o- 
siągnięciami na polu krytyki. 
Np. tow- Stanisław Dec z 
PMT pisał o złych dostawach 
taśm maszynowych. Dyrek­
cja wytwórni wzięła to pod 
uwagę, interweniowała gdz e 
potrzeba i w rezultacie otrzy­
mano taśmy odpowiednie. W 
,.Pebeco“ zaś przez długi czas 
wisiał w holu zepsuty zegar. 
Nikt n;e kwapił się nim za­
jąć. Dopiero notatka w ga­
zetce spowodowała naprawie­
nie zegara.

Gazetka ścienna winna być 
odbiciem życia zakładu pra­
cy. Pokazując przodowni­
ków P’acy, ma zarazem za 
zadań e piętnować pozostają­
cych z własnej winy w tyle. 
Każda sprawa bytowa: a. 
wanse. premie, bezpieczeń­
stwo i higiena pracy, apro­
wizacja itd. — wszystko to 
musi znaleźć odzwierc edlenie 
w gazetce ściennej.

Do gazetki mają pisać nie 
tylko robotnicy, lecz również 
inżynierów e. Dyrekcja win­
na informować o planach 
produkcyjnych. W gazetce 
ściennej jest miejsce na poru­
szenie wielu spraw ważnych 
dla unormowania trybu życia 
i pracy każdej załogi fa­
brycznej.

Większość fabryk walczy 

np- z nieuzasadnioną absen­
cją. W walce tej może i po­
winna pomóc gazetka ścien­
na. Przypuśćmy, że gazetka 
posiada stałą rubrykę, zao­
patrzoną w wizerunek oślej 
głów?/ czy obrazek przedsta­
wiający żółw a wzgl. ślimAa. 
Pod rysunkiem nazwiska 
tych, którzy spóźniają się do 
pracy, lub opuszczają ją bez 
uzasadnienia. Na pewno 
wzmianki takie w dużym sto- 
pn u przyczynią się do zmia­
ny stosunków do pracy przez 
wymienionych pracowników7.

* * *
Niepoślednią rolę odgrywa 

szata zewnętrzna gazetki 
Na pewno w PMT i w „Sto- 
mHu4* wszyscy czytają gazet­
ki. Są bowiem barwne i e- 
stetycznie ozdobione. Już z 
daleka rzucają sie w oczy. 
Trzeba jednak pamiętać że 
nie formą — lecz treścią mo­
że ona budzić prawdziwe za­
interesowanie i to taką tylko 
treścią, która dotyczy bezpo­
średnio życia danego środo­
wiska.

Jeżeli gazetka nie mobili­
zuje załogi do wykonywania 
zadań produkcyjnych i nie 
w^ychowruje jej — nie spełnia 
ona zasadniczo sw^ojej roił.

Tam wszędzie, gdzie nie ma 
jeszcze gazetek ściennych 
(jak np- w świetny Zakładów 
Cegielskiego!) — winny one 
niezwłocznie powstać, pomo- 
Cy komitetom redakcyjnym 
mogą udzielić dziennikarze. 
Z zadowoleniem należy pod­
kreślić. że oddział wielkopol­
ski Związku Dziennikarzy 
powziął uchwałę zobowiązu­
jącą swych członków do sta. 
łej współpracy z komitetami 
redakcyjnymi gazetek ścien­
nych. Nieodzownym test jed­
nak. aby sprawa ta nie utknę 
ła tylko ma powzięciu u- 
chwały. a była rzeczywiście 
w praktyce realizowana.

W MIESIĄCU ODBUDOWY WARSZAWY

Ul. Krucza w Warszawie o^zyrnała nową nawierzchnię na odci: ku od al. Jerozolimskich do ulicy 
Nowogrodzkiej

W dniu 12 października ru«| 
szy 12 pierwszych cukrowni, 
które rozpoczną ostatnią w pla 
ni® trzyletnim kampąnię. WI 
tegorocznej kampanii czyn* 
nych będzie 76 cukrowni, tj. 
tyle samo, co w roku ubie% 
głym. Jednak zadania stojące 
przed przemysłem cukrowni* 
czym są w roku bieżącym wię 
ksze. Plan tegorocznej kampa­
nii przewiduje bowiem wypro= 
dukowanie ok. 750 tys, ton 
cukru, tj. o przeszło 120 tys. 
ton więcej, niż w roku 1948. 
Wysokość tegorocznej produk* 
cji umożliwi podwyższenie, spo 
życia cukru na 1 mieszkańca 
do 19 kg rocznie. \

Przewidziana planem produk 
cja wymaga przerobienia ok. 
5,5 miliona ton buraków. Taki 
właśnie zbiór przewidywany 
jest z 257 tys. ha, które znaj­
dują się w br. pod uprawą 
buraka. Do osiągnięcia takich 
zbiorów przyczyniła się poważ 
nie szeroko zakrojona akcja 
instruowania rolników — plan­
tatorów buraka przez prze* 
mysł cukrowniczy i Związek 
Plantatorów. Przyniosła ona 
podwyższenie kultury Tolnej i, 
co za tym idzie, wzrastającą 
z roku na rok wydajność z 1 
ha, która jeszcze w r. 1945 
wynosiła 125 q, a na rok bie« 
Żący przewidziana jest na 
200 g z ha. Wprowadzając 
system kontraktacji buraka cu 
krowego, zapewniono plantato­
rom — w większości chłopom 
mało« i średniorolnym — zbyt 
ich plonów po określonej z qó 
ry cenie. Plantator po zawar­
ciu umowy plantacyjnej, już 
wczesną wiosną otrzymuje za­
liczki na poczet dostaw bura* 
czanych, co umożliwia mu po­
czynienie inwestycji, podno* 
szących jego gospodarkę i w^ 
dajność uprawy.

Dotychczasowe osiągnięcia 
naszego przemysłu cukrowni* 
czego postawiły go w rzędzie 
przemysłów przodujących. O 
szybkim rozwoju cukrownic­
twa najlepiej świadczy fakt, 
iż już w drugiej kampanii po* 
wojennej, tj. w r. 1946/47, 
przekroczyliśmy produkcję z 
roku 1923, tj. taką, jaką osią­
gnięto w Polsce przedwiześnio 

wej dopiero w pięć lat po w 
kończeniu pierwszej wojny 
światowej.

Obecnie wszystkie fabryki, 
które w okresie międzykampa» 
nijnym nie przeprowadzały, 
poza corocznymi remontami, 
większych inwestycji, są jui 
gotowe do rozpoczęcia kam* 
panii. Cukrownie zaś, gdzie 
prowadzi się jeszcze gruntów* 
ne remonty, w których trwają 
prace przy elektryfikacji i in­
nych inwestycjach, będą goto* 
we do uruchomienia między 
1 a 25 października. Normy 
przerobowe wszystkich cukrów 
ni, wobec podwyższonego w 
porównaniu z rokiem ubiegłym 
planu produkcji, zwiększone 
zosta-ły o 15 do 20 procent 
W związku z tym we wszy­
stkich cukrowniach fabrycz­
ne komitety współzawodnic­
twa opracowały normy ro­
bocze i przerobowe oraz, nor­
my zużycia paliwa i smarów.

Zgodnie ze szczegółami pla* 
nami kampanii sharmonizowa* 
nymi z terminami dostaw bu* 
raka, żadna cukrownia nie po­
winna być tegorocznej kam* 
panii opóźniona/ Obawy mo­
gą nasuwać jedynie dostawy 
materiałów pomocniczych, jak 
np. kamienia wapiennego, nie« 
zbędnego do oczyszczania so­
ku buraczanego, tkanin filtra* 
cyjnych i opakowań' do cukru 
eksportowego.

Wprawdzie przemysł minę* 
ralnyt dostarczył już 75 proc, 
zamówień na kamień wapien­
ny, co wystarcza na rozpo* 
częcie kampanii, ale dostawy 
pozostałych ilości w tei minach 
późniejszych mogą spowodo­
wać „korki” na bocznicach 
kolejowych dostarczających dó 
cukrowni buraki i wywożą­
cych cukier z magazynów. 
Dlatego też konieczna jest 
wzmożona czujność zarówno 
ze strony dyrekcji, organiza­
cji partyjnych, jak i rad za­
kładowych w cukrowniach, 
aby wszystkie terminy dostaw 
surowca i materiałów7 do pro* 
dukcji były ściśle przestrzega, 
ne i synchronizowane, by nic 
nie zahamowało wykonania 
planu produkcyjnego.

^Jrzędującemu pod wskaza* 
nym adresem starszemu 

sierżantowi, powtórzyliśmy 
znów wszystko, powołując się 

skierowanie oficera z punk 
tu mobilizacyjnego. Razem z 
nami tłoczyło się tu już sporo 
mężczyzn i wszyscy czekali 
niecierpliwie na przemundu- 
ro wanie.

Ku naszemu zdziwieniu pod. 
oficer nawet nie spojrzał na 
nas należycie, nie spytał o per 
^onalia i nie wydał żadnego 
dokumentu. Po prostu przydzie 
Hł nas do jakiejś szykującej 
się już grupki z wojskowym 
n.a czele i za chwilę ustawie­
ni w dwuszeregu pomaszero* 
waliśmy na stację kolejową.

Już w drodze dowiedzieliś* 
my się, że idziemy ładować 
mąkę do wagonów. Byliśmy 
tym co prawda rozczarowani, 
ale nie tracilśmy jeszcze cią­
gle nadziei, że natychmiast 
po zakończeniu tej pracy o- 
trzymamy właściwy przydział, 
^oza tym pocieszaliśmy się 
tym. że przecież i ta praca 
jest konieczna i potrzebną dla 
Walczącej armii.

Na stacji panował oerromny 
ruch. Rozciągnięte długimi 
sznurami stały tu wagonv ewa 
kuacyjne z ludnością cywilną 
oraz transporty wojskowe

Andrzej Stanisławski (XI)

Chcieliśmy walczyć o Polskę 
(Ze wspomnień więźnia Rawicza)

Na stacii
Stosy bagaży, skrzyń i kufrów 
zajmowały nie tylko cały pe« 
ron ale i każde wolne miej­
sce pomiędzy torami. Wokół 
stopni każdego wagonu tłoczy 
li się ojcowie i matki z dzieć­
mi i bagażem błagając stoją­
cych przed nimi o miejsca. 
Największy tłok był jednak 
koło studni gdzie każdy pró* 
bował zdobyć* butelkę wody, 
by ugasić swe pragnienie. Nie 
bo bowiem było bez jednej 
chmurki i żar słońca bił w 
twarze wprost nie do zniesie* 
nia.

Z trudem znaleźliśmy nasz 
wagon oraz przygotowane 
worki z mąką i zabraliśmy się 
do roboty.

Już po załadowaniu kilku* 
nastu worków z mąką uginały 
się pode mną nogi, a pot stru­
gami zalewał mi oczy i mu* 

siałem wytężyć całą siłę woli 
by nie upaść pod niepomier­
nym cięźarejn. Nie lepiej dzia 
ło się z towarzyszami, którzy 
oddychali ciężko, a twarze ich 
wyraźnie zbladły. Czuliśmy, 
że odwykliśmy już od pracy, 
a zmęczenie i głód również 
robiły swoje. Ód rana nie 
mieliśmy przecież nic w u* 
stach, podczas kiedy nasi kom 
panioni jeszcze podczas pracy 
wyciągali z kieszeni rogale 
przegryzając w przerwach mię 
dzy swoimi kolejkami. Nie 
chcieliśmy jednak za żadną 
cenę ustępować innym którzy 
bez większego trudu przepla­
tając pracę pogawędką, spraw 
nie układali worki jeden za 
drugim, spoglądając od czasu 
do czasu na nas z wyraźnym 
lekceważeniem.

Po załadowaniu dwóch wa* 

gonów zarządzono przerwę, 
którą wykorzystaliśmy by zdo 
być trochę wody. Siedzieliś­
my właśnie w cieniu rozkoszu 
jąc się chwilą odpoczynku, 
gdy dał się słyszeć sygnał a- 
larmowy a na horyzoncie u* 
kazały się bombowce niemiec® 
kie.

Trudno opisać niesłychany 
zamęt jaki zapanował na sta­
cji. Również i nasza grupka 
rozbiegła się momentalnie na 
wszystkie strony. Ja sam tyl* 

.ko pozostałem na miejscu.
Kilkugodzinna praca ponad 

siły wyczerpała mnie całkowi­
cie. W całym ciele czułem 
bezwład i ociężałość' spotęgo­
waną jeszcze chwilką odpo* 
czynku. Nie czułem się na si­
łach by biegać pizez tory i 
skakać prz^z płoty jak to czy- 
*nili inni, choć wyraźnie widać 
było, że samoloty kierują się 
ku stacji.

Wlazłem pod wagon oczeku­

jąc nieznanego losu. Dookoła 
nie było nikogo. Wokół wa* 
gnów zaległa cisza, tylko sły* 
chać było wyraźne dudnienie 
maszyn i dochodzące jeszcze 
skądś z daleka nawoływania.

Wtem dał się słyszeć ogłu­
szający huk, za nim drugi, 
trzeci i następne. Wszystko 
trzęsło się w posadach i za­
wirowało dookoła.

Gdys wreszcie nalot zakoń* 
czył się i wyszedłem spod wa* 
gonu dym i kurz ścielił się je* 
szcze między wagonami i nic 
nie można było dojrzeć. Nio­
sły się tylko z dala głosy lu­
dzi zgiełkliwe i przytłumione. 
Usiadłem na workach, czeka­
jąc na powrót rozpierzchłej 
grupki. Tymczasem kurz już 
opadł f można było zobaczyć 
z dala skutki nalotu. W dwóch 
miejscach w dość dużej odle* 
głości od naszego wagonu, 
gdzie przedtem stały jakieś 
transporty widać teraz było 
tylko góry spiętrzonego ogory 
wającego żelastwa i ludzi ze­
branych dokoła przypatrują­
cych sić akcji kolejarzy i stra 
ży pożarnej. Jak się okazało 
zbombardowany został na 
szczęście tylko jakiś transport 
towarowy 1 stosunkowo nie­
duża ilość ludzi została ranio* 
na. Stacja tak ożywiona je­

szcze przed chwilą, teraz była 
pustą niemal a ludzie wycią­
gali toboły z wagonów, gdyż 
przed zapadnięciem nocy nie 
było teraz mowy o ruszeniu.

Dłtigo czekałem na powrót 
kogokolwiek z oddziału. Wró­
cił tylko jeden z towarzyszy, 
który po nalocie znalazłszy się 
w pobliżu straży kolejowej, 
wziął udział w akcji ratunko­
wej. Nie wrócił jednak woj­
skowy i nie wiedzieliśmy co 
począć dalej z worami mąki.

Wreszcie postanowiliśmy 
wrócić do miasta i zameldo* 
wać o wszystkim starszemu 
sierżantowi. Na miejscu ocze­
kiwała nas jednak niespodzian 
ka, która całkowicie przekreś­
liła wszystkie nasze dotych­
czasowe nadzieje. Pokoje, 
które otwieraliśmy teraz jedne 
za drugimi, były puste, a na 
stołach i podłodze w nieładzie 
walały się zapiski i dokumen­
ty wojskowe. Z wojskowych 
nie było ani śladu i nikt nie 
mógł nam powiedzieć dokąd 
mamy się zwrócić.

Szosą na zachód podążały 
w nieładzie mniejsze i więk­
sze grupki żołnierzy z bronią 
i bez broni. Spoceni j wyta­
rzani w kurzu mącznym gło­
dni i zmęczeni wyszliśmy z 
miasta pod: ' ^ąc szosą na za- 
chód w kiei unku Koła.
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Na zebraniach wyborczych do Komitetów Członkowskich 

chfopi oceniają krytycznie 
działalność gospodarcza spółdzielni

Jak wczasy
Autor niżej zamieszczonej pracy — Ludwik Stefań­

ski, drukarz R. S. W. „Prasa4* przy ul. Wielkiej 10 
spędzał wczasy w Czechosłowacji, w ramach wymiany 
wczasowiczów między Pols ką i Czechosłowacją. Oto 
kilćw fragmentów jego ciekawych wspomnień.

Zadaniem każdej Spółdzielni ZSCh w gromadzie wiej­
skiej jest gospodarcza pomoc mało i średniorolnym chło­
pom w walce z wyzyskiem i spekulacją. Działalność gospo­
darcza prowadzona Przez spółdzielczy sklep, ośrodek maszy­
nowy czy punkt spupu musi dowodzić niezbicie wyższości 
spółdzielczych form wymiany i produkcji. Spółdzielnia mu­
si wychowywać kadry spółdzielców —wyprowadzając chłopa 
z ciasnego podwórka osobistych zainteresowań, ucząc go 
cenić wspólną działalność, wspólne gromadzkie dobro.

Jasnym jest, że te zadania 
może spełnić tylko dobrze 
pracująca spółdzielnia, w któ­
rej nie ma komoterstwa i u- 
przywilejowanych członków, 
w której poprzez Komitet 
Członkowski decydują robot­
nicy rolni, mało i średniorol­
ni chłopi. Dlatego tak dużo 
uwagi przykłada się do roz­
poczętej w tych dniach akcji 
wyborów do 4000 Komitetów 
Członkowskich przy Spółdziel 
n ach ZSCh w naszym woje­
wództwie-

Odprawa powiatowych peł­
nomocników do akcji wybor­
czej jaka odbyła się w Po­
znaniu przy udziale delegata 
Zarządu Głównego ZSCh tow. 
Kąkolewskiego, prezesa Woj. 
Zarządu ZSCh tow. Bączyka, 
przedstawicieli partii politycz 
nych, związków zawodowych, 
Ligi Kob'et i ZMP — doko­
nała krytycznej oceny przy, 
gotowań do wyborów oraz 
przebiegu już odbytych 53 ze­
brań wyborczych w groma­
dach.

Przygotowania do wyborów 
są już ukończone. Pełnomoc­
nicy powiatowi dopilnują by 
na każdym zebraniu wybor­
czym był członek Zarządu

Smoczyk nie do pokonania

Spółdzielni 1 sklepowy oraz 
przewodniczący ustępującego 
Komitetu Członkowskiego, 
którzy składają sprawozdania 
z dotychczasowej działalności, 
udzielając na miejscu wyja­
śnień na ewentualne pytania, 
uwagi, spostrzeżenia i zarzu­
ty.

CHŁOPI KRYTYKUJĄ
Ocena dotychczas odbytych 

wyborów wykazała, że do 
Komitetów Członkowskich 
przy sklepach zaopatrujących 
wieś w’ artykuły pierwszej 
potrzeby weszła znaczna ilość 
kobiet W niektórych Komi­
tetach kobiety stanowią wy­
raźną większość* Już w czasie 
zebrań wyborczych w dysku­
sji nad sprawozdaniami kie­
rowników sklepów, mało i 
średniorolni chłopi dokony­
wali krytycznej oceny gospo­
darki w Spółdzielni. W Pawło 
wie Skockim powiat Wągro­
wiec gospodynie wiejskie po­
ruszyły nieżyciowe, bezmyśl­
ne zaopatrywanie sklepów, w 
którym można było dostać 
luksusowe pończochy jedwab­
ne, a nie było można nabyć 
pończoch roboczych, proszku 
do prania, barchanu i flancli, 

czy też pewnych materiałów 
budowlanych.

Na zebraniu wyborczym w 
gromadzie Niedźwiedziny po- 
w$t Wągrowiec chłopi za­
rzucili ob. Januchówskiemu 
klasyfikatorowi przetwórni w 
Janowcu biurokratyczne za­
niedbanie wypłaty premii za 
odstawione bekony.

Na zebraniach w powiecie 
Strzelce Krajeńskie omawia­
no żywo działalność tamtej­
szych ośrodków maszyno- 
wj^ch. Tam, gdzie kierownik 
sklepu spełnia dobrze swoje 
obowiązki, wyrażano mu wy­
razy uznania i życzenia dal­
szej owocnej pracy ale gdzie 
sklepowa nie cieszyła się za­
ufaniem gromady jak ob. Cy- 
pik w gromadzie Jędrychów 
pow* Zielona Góra to otwar­
cie żądano jej zwolnienia.

NIEDOSTATECZNY UDZIAŁ 
MŁODZIEŻY

Odbyte wybory wykazały 
niedostateczne zainteresowa­
nie akcją wyborczą ze strony 
niektórych Zarządów Powia­
towych ZMP (Leszno. Między­
chód), które nie poszły za 
przykładem młodzieży 2 Sza­
motuł, gdzie znaczna liczba 
ZMP-owców i młodz-eży nie- 
zrzeszonej weszła do nowych 
Komitetów Członkowskich. 
Niedopuszczalnym błędem 
(już naprawionym) była in­
strukcja wyborcza, która prze 
widywała udział młodzieży 
jedynie przy ... dekorowaniu 
sali na zebrania wyborcze.

Ostatnie wybory wykazały 
wzrastającą aktywność Pow. 
Rad K°biecych szczególnie w 
powiatach Konin, Zielona Gó­
ra, Wolsztyn i innych gdzie 
udział kobiet w Komitetach 
Członkowskich przekracza nie 
jednokrotnie 50 proc, człon­
ków.

TWÓRCZA INICJATYWA
Zabierając głos w dyskusji 

mało i średniorolni chłopi w 
powiecie obornickim żądali 
wykorzystania kredytów na 
zakładanie nowych sklepów 
spółdzielczych by każda gro­
mada posiadała conajmniej 
filie Gminnej Spółdzielni 
ZSCh. Na wielu zebraniach 
wyborczych jak w powiatach 
wągrowieckim i kościańskim 
chłopi gremialnie zapisywali 
się na członków Spółdzielni. 
Do nowych Komitetów Człon­
kowskich weszła również 
znaczna liczba nauczycieli 
wiejskich cieszących się za­
ufaniem mało i średniorol­
nych chłopów.

Wybory do Komitetów 
Członkowskich przebiegają w 
ogniu walki klasowej z wy­
zyskiwaczami wiejskimi z 
wszelkimi przejawami biuro­
kracji i kumoterstwa. Robot­
nicy rolni mało i średniorolni 
chłopi ujmują mocno w swe 
ręce kierowanie gospodarczą 
i społeczną działalnością Spół 
dzielni czyniąc z nich skutecz 
ne narzędzi w walce klaso­
wej. Komitety Członkowskie 
aktywizują masy chłopskie, 
kobiety i młodzież do pracy 
nad podniesieniem spółdziel­
czości na wyższy poziom, nad 
usprawnieniem zaopatrzenia 
wsi w artykuły pierwszej po­
trzeby.

Poprzez aktywne — o wy­
raźnym klasowym obliczu — 
Komitety Członkowskie wie­
dzie prosta droga do wspa­
niałego rozwoju spółdzielczo­
ści wiejskiej. M. Gryfin

Po długiej podróży zajecha­
liśmy na miejsce przeznaczenia. 
Czekała tu nas pierwsza nad­
zwyczaj miła niespodzianka. 
Wysiadamy przy dźwiękach or 
kiestry. Witają nas okrzyki: 

^,Na zdar" To towarzysze zwią 
zkowcy, którzy w Staiych Spla 
wach wczasują wyszli na nasze 
spotkanie. Dworzec bogato ude 
korowany flagami. Następują 
serdeczne mowy powitalne, roz 
brzmiewa potężna pieśń „Mię­
dzynarodówka". Z orkiestrą na 
czele maszerujemy do hotelu 
„Central".

Stare Spławy to miejscowość 
letniskowa, położona wśród 
gór, nad jednym z najwięk­
szych jezior tego kraju, zwa­
nym „czeskim morzem". Brzegi 
tego olbrzymiego jeziora oko­
lone są wzgórzami porośnięty­
mi świerkami i jodłami. Ńa 
środku jeziora znajduje się ska 
lista wysepka a nad jeziorem 
kilka plaż piaszczystych. Całość 
stanowi bardzo uroczy zakątek 
Słusznie też okolica *a została 
zaliczona do rezerwatu narodo­
wego.

Bardzo 
urządzony

mile 
już

• dniu pobytu na

wspominamy 
w pierwszym 
Ziemi Czecho­

słowackiej wieczorek powitalny. 
Program wieczoru wypełniły 
popisy solowe t chóralne. Go­
spodarze śpiewali pieśni ludo­
we czeskie t słowackie, My — 
mimo zmęczenie nie powstali­
śmy dłużni i przy akompania­
mencie naszego gitarzysty za­
śpiewaliśmy kilka polskich pio 
senek ludoicych. Zabawa tanecz 
na zakończyła ten pierwszy nad 
zwyczaj miły wieczór. 'Irwała 
przyjaźń została nawiązana.

Opiekunowie nasi z ramie­
nia czechosłowackich związków 
zawodowych dokładali wszel­
kich starań, aby nam pobyt na 

ziemi bratniego narodu urozma 
icić. Urządzono więc dla nas 
kilka ciekawych wycieczek. 
Zwiedziliśmy pobliski historycz 
ny zamek Berdew, położony 
cudnie na wysokiej górze, by­
liśmy na całodziennej wyciecz­
ce w Pradze, która zachwyciła 
nas bogactwem historycznych 
pamiątek, odbyliśmy wreszcie 
podroż po tzw. „czeskiej Szwaj­
carii".

Do piękniejszych wspomnień 
należą często urządzane wieczo­
ry przyjaźni polsko-czechosło­
wackiej, podczas których rywa­
lizowaliśmy z gospodarzami w 
wykonywaniu pieśni i tańców 
ludowych.

Na jeden z takich wieczorów 
przybyły bawiące w Starych 
Spławach dzieci demokratów 
walczącej Grecji. W występach 
swych zapoznały nas one z fol 
klorem ludowym bohaterskiego 
ludu greckiego.

Wetknęliśmy się także i towa 
rzyszami związkowcami z Wę­
gier i Bułgarii, którzy do Sta­
rych Spław przybyli — niestety 
na kilka dni przed naszym od 
jazdcm. Ostatni wieczór poże­
gnalny spędzony w ich towa­
rzystwie przy współudziale u- 
czestników Szkoły Partyjnej 
Czechosłowackiej Partii Komu­
nistycznej, zamienił się w praw 
dziwą manifestację przyjaźni 
naszych narodów. Był to wie­
czór szczerego internacjonali­
zmu.

Nasz pobyt w Czechosłowacji 
spełnił w pełni swoje zadanie. 
Umożliwił on nie tylko wypoczy 
nek ludziom pracy ale po 
nadto pozwolił im poznać kraj 
i życie naszych pobratymców.

Życzyć należy, aby ta forma 
wczasów pracowniczych została 
nie tylko podtrzymana, a znacz 
nie rozszerzona.

Ludwik Stefański.

Na torze Wojewódzkiego O- 
środka Kultury Fizycznej od- I 
był się wczoraj wyścig motocy­
klowy zorganizowany przez Po­
znański Okręgowy Związek Mo­
tocyklowy, z którego czysty 
zysk przeznaczono na zasilenie 
funduszu odbudowy Warszawy 
i Poznania. Przeszło 12 tysięcz­
na rzesza publiczności była 
świadkiem emocjonujących bie­
gów, w których startowali naj­
lepsi żużlowcy Polski zrzeszeni 
w okręgu poznańskim z feno- 

mentalnym Smoczykiem z le­
szczyńskiego K. M. „Unia" — 
Olejniczakiem z Leszna, Macie­
jewskim, Ratajem i Szpltalnia- 
klem z Ostrowa i Kapałą z Ra­
wicza. Na starcie zabrakło je­
dynie Siekalskiego w Rawicza. 
Specjalne uznanie należy się 
Pozn. O.Z.M jako organizatoro­
wi tej imprezy za wzorową or-

■wtorek dnia 27 września 1949 roku 
6,00 Dziennik poranny; 6,15 Mu­
zyka rozrywkowa; 6,40 Muzyka 
rozrywkowa; 7,00 Wiadomości 
dziennika porannego; 7,15 Muzy 
ka rozrywkowa; 8,05 Audycja 
dla kobiet — „Makarenko wielki 
pedagog radziecki" w opr.. Jani­
ny Krausowej; 8,15 Muzyka roz­
rywkowa; 8,35 „Stepowy król 
Lear" — pow. Iwana Turgienie­
wa; 10,35 Audycja dl* przed­
szkoli; 11,55 Audycja szkolna dla 
klas I i II; 12,04 Wiadomości po­
łudniowe oraz przegląd prasy 
stoi.; 12,20 Audycja dla wsi; 12,50 
Muzyka; 13,20 Skrzynka PCK; 
13,30 Muzyka; 14,00 Audycja 
PCK dla chorych; 14,15 Chri­
stiana Slnding — Trio op. 64; 
14,50 Informacje poznańskie; 
15,00 Przegląd prasy poznańskiej 
15.05 Beethoven — Sonata na 
skrzypce i fortepian F-dur; 15,30 
Montaż literacki z utworów M. 
Konopnickiej dla dzieci; 15,50 
Rozmowa z radiosłuchaczami 
„Walka z alkoholizmem"; 16,00 
Aud. dla młodzieży; 16,20 Kon­
cert rozrywkowy; 17,00 I Dzien­

nik popołudniowy; 17,15 Koncert 
rozrywkowy; 18,00 „Z frontu 
brygad „Służba Polsce" — aud; 
słowno-muzyczna; 18,30 Bułgaria 
przemawia do Polski; 19,00 U 
Dziennik popołudniowy; 19,15 
„Na muzycznej fali"; 19,45 „Opo 
wieść o Chopinie" A. Czartkow- 
skiego; 20,00 Koncert symfonicz­
ny; 21,00 Dziennik wieczorny;

21,40 Muzyka taneczna w wyk. 
Orkiestry PR. pod dyr. Jana 
Cajmera; 22,45 Nasi przodownicy 
pracy; 22,50 Muzyka taneczna; 
23,00 Ostatnie wiadomości; 23,10 
Reportaż z Międzynarodowego 
Konkursu Chopinowskiego.

Wydawca R. 8. W „PRASA* 
Tłoczono Wielkopolskie Zakła­
dy Graficzne, Przedsiębior­
stwo Państwowe Wyodrębnio­
ne Zakład Głównr w Poznaniu 
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ganizację.
Już w pierwszym biegu por­

wał widownię wspaniałym bie­
giem Smoczyk, ustanawiając 
nowy rekord toru wynikiem 
1.33 wymazując zresztą swój 
własny rekord z lipca br. W 
drugim biegu po wyrównanej 
walce zwyciężył Olejniczak 
przed Ratajem i Cieslawskim.

Podczas gdy w pierwszych 2 
biegach kierowcy startowali na 
rasowych źużlówkach dn trze­
ciego biegu stanęły maszyny 
przerobione na żużlówki! W -bie 
gu tym zwyciężył Hołdowski 
(Ostrów). Zważywszy na ro­
dzaj maszyn osiągnięte czasy 
uważać należy za bardzo dobre. 
W czwartym biegu znowu zwy­
cięża zdecydowanie Smoczyk 
pozostawiając za sobą Rataja i 
Cieslawskiego. Jednym z naj­
bardziej wyrównanych biegów 
to bieg szósty. Po falstarcie je­
dynym zresztą w tym dniu w 
drugim starcie maszyny wyszło 
równo. Na pierwszym wirażu 
nieznacznie wysuwa się Olejni­
czak. Tuż za nim jedzie Szpi- 
talntak. W trzecim okrążeniu 
Kapała z Rawicza mija Szpital- 
niaka ten jednak na ostatniej 
prostej wysuwa się znowu na 
drugie miejsce. Siódmy bieg 

' wygrywa niezawodny Smoczyk. 
W trzecim okrążeniu Szpital- 
nlak pozostaje na skutek defek­
tu około 50 m za Baranowskim, 
naprawia prędko błąd 1 wspa­
niałym finiszem dochodzi Bara­
nowskiego 1 mija go tuż przed 
metą. Najciekawszym biegiem 
dnia był ósmy z kolei bieg, ze 
względu na wyrównaną klasę 
startujących Maciejewskiego 1 
Olejniczaka. Od startu wysunął 
się Maciejewski mając o długość 
maszyny za sobą Olejniczaka. 
W drugim okrążeniu Olejniczak 
mija Maciejewskiego ale po 
chwili ten znowu obejmuje pro­
wadzenie. Do końca biegu pro­
wadzenie zmienia się stale. Na 
metę wpada jako pierwszy Ma­
ciejewski, tuż za nim Olejni­
czak, jako trzeci kończy bieg 
CiesUwskl. Po ósmym biegu w 
punktacji drużynowej prowa­
dziło Leszno 20 punktów przed 
Ostrowem 19 punktów 1 Rawi­
czem 9 punktów, O zwycięstwie 
więc dycydował ostatni w punk 
tacjl bieg dziewiąty, w którym 
po bardzo ładnej walce zwy­
ciężył Woźniak (LKM) o dwa 
metry za nim na metę wpada 
Rataj. Kapała z powodu defek­
tu biegu nie ukończył.

Zwyciężył więc zespół Leszna 
23 punkty przed Ostrowem 21 
punktów 1 Rawiczem 9 punk­
tów.

Na zakończenie odbył się bieg 
kierowców, którzy uzyskali naj­
lepsze czasy o nagrody 'specjal­
ne. Zwyciężył Smoczyk, przed 
Olejniczakiem 1 Ratajem. Ma­
ciejewski po drugim okrążeniu 
wycofał się.

Wyniki poszczególnych bie­
gów:
bieg X: 1) Smoczyk 1 m 33

(LKM), 2) Maciejewski 1.38 (KM 
Ostrów), 3) Kapała 1.44,5 (Ko­

lejarz Rawicz);
bieg II: 1) Olejniczak 1.43.2 

(LKM), 2) Rataj K45,3 (KM 
Ostrów), 3) Cieslawski 1.47,6 
(Kolejarz Rawicz);

bieg III: 1) Hołdowski (KM 
Ostrów) 1.49,8, 2) Baranowski 
(Rawicz) 1.53,2, 3) Andrzejewski 
(LKM) 1.57,3;

bieg IV: 1) Smoczyk 1.38,8, 
2) Rataj 1.45,2, 3) Cieslawski
1.53,6,

bieg V: 1) Maciejewski 1.37,2, 
2) Woźniak (LKM) 1.41,2, 3) Ba­

ranowski 1.50,2;
bieg VI: l) Olejniczak 1.44,4, 

2) Szpitalniak (Ostrów) 1.44,6, 
3) Kapała 1.44,7;

bieg VII: 1) Smoczyk 1.35,2, 
2) Szpitalniak 1.52,8, 3) Baranow­
ski 1.53 1*

bieg VIII: 1) Maciejewski 1.39, 
2) Olejniczak 1.40, 3) Cieslawski 
1.46,2;

bieg IX: 1) Woźniak 1.45,2, 
2) Rataj 1.45,4, 3) Kapała biegu 
nie ukończył;

bieg zwycięzców: 1) Smoczyk 
1.36,2, 2) Olejniczak 1.37,9, 3) Ra­
taj 1.48,8. (SP).

I Liga
Z w. Warta — Polonia B. 1:2 
Bud. Lechia — Kolejarz P. 0:1 
Ogn. Cracovia — Włókn. 2:1 
WKS Legia — Gw, Wisła 0:0 
Bud. AKŚ — Kol. Polonia 3:0 
Górnik Szomb. — Ruch 1:6

Nowootwarty Sklep Fabryczny 

wózków dziecięcych 
Fabryki Maszyn „FAMOR" Sp. z o. o. w 
Gorzowie Wlkp.., ul. Hawelańska 5 sprzedaje 
jak najtaniej z własnej produkcji

wózki dziecięce (autka) i wózki sportowe 
w różnych wykonaniach. kwi 1474 

Członkowie związków zawodowych otrzymują 
5’/» rabatu za okazaniem legitymacji związkowej.

Z powodu ustalania kwartalnych remanen­
tów będą 
nieczynne biura i magazyny

Działu Mleczarskiego 
w dniach od 29 do 30 września br.

Działu Jajczarskiego
w dniach od 1. 10. do 3, 10. br. godz, 10.

Działu Zaop. Technicznego K 1472
w dniach od 28. 9. do 1. 10. br.

Centrala Spółdzielni Mleczarsko-Jajczarsklch 
w Warszawie Okręgowy Oddział w Poznaniu

Stanowisko kierownika admi­
nistracyjno-finansowego do ob 
jęcia zaraz. Oferty Prasa. Gnie 
zno G 1460
Zakład stolarski Walerian Hy. 
źyk, Ostrów Wlkp.. pl. 23 Sty­
cznia. przyjmie ucznia stolar. 
skiego. czeladnika. G 1459

i Domek lub parcelę w Pozna, 
niu kupię. Oferty Gazeta Po­
znańska nr 1467. G 1467
Sprzedam motocykl dekawkę. 
350 cm5. Oglądać w niedzielę. 
Ostrów Wlkp.. Gen. Świerczew­
skiego 27, 0 1477

Polskie Zakłady Zbożowe Okręg Poznań, Plac 
Wolności 11 ogłaszają sprzedaż

w drodze przetargu ofertowego
1. Hannomag (SS 20) ciągnik-ropniak 4-cylindrowy, 
2. Opsl-Blitz samochód półciężarowy 6-eyIindrowy (kryty),
8 drowy samochód ciężarowy — ropniak 6-cylin- 
4. Wanderer W 23 samochód osobowy 6-cylindrowyi 
5’ B samochód osobowy 4-sylindrowy,
6. Adler Tryumpf samochód osobowy 4-cylindrowy, 
7. BMW 315 samochód osobowy 6-cylindrowy (ka-

Tabela
Gier Pkt. St. br.

1. Wisła 18 25 44:19
2. Cracovia 18 25 35:24
3. Kolejarz 18 24 50:30
4. Polonia W. 18 23 38:24
5. AKS 18 18 32:36
6. Górnik Sz. 18 18 31:37
7. ŁKS 18 16 40:44
8. Warta 18 15 26:29
9. Ruch 18 15 37:43

10. Polonia B. 18 13 26:35
11. Legia 18 13 25:38
12. Lechia 18 11 25:50

II Liga
Grupa płn.

Garbarnia — Ostrovia 5:1
Bzura — PTC 2:1
Widzew — Pomorzanin 1:0
Radomiak — Lublinianka 4:0
Gwardia Szcz — Ognisko 8:1

Grupa płd.
Górnik Radl. -— Naprzód 6:1
Stal Wr. — TamoVia 0:3
Chełmek — Polonia Św. 1:0
Polonia Przemyśl — Gwardia

Kielce * 3:1
Skra Stal Katowice 4:2

Okręgowy Zarząd P. G. R.
Ziemi Lubuskiej

zaangażuje na maięłki:
księgowych głównych 
księgowych technicznych 
kasjerów

Do Zarządu:

instruktorów finansowych
Zgłoszenia: Biuro Personalne, Poznań.
K1373 Czarnieckiego 9 — I piętro

8. DKW motocykl 1-cylindrowy,
9. Wtitembergia motocykl 1-cylindrowy,

10. Tempo 3-kołowiec półciężarowy 2-cylindrowy,
11. Stoever Greif silnik samochodówv,
12. Hansa silnik samochodowy.
Celem obejrzenia sprzedawanych wozów należy 

zgłaszać się w Wydziale Administracyjnym PZŹ 
Poznań, Plac Wolności 11. ni ptr.

Oferty w zalakowanych kopertach należy kładać 
w Wydziale Administracyjnym PZZ do godz. 10, 
dnia 5 października 1949 roku. Otwarcie ofert nastąp* 
w dniu 6 października 1949 roku.

PZZ zastrzegają sobie prawo swobodnego wyboru 
oferenta ,lub całkowitego unieważnienia przetargu 
bez podania powodu. j< 1471
Obwieszczenie o publicznej licytacji

PRZETARG
Centrala Handlowa Materiałów Budowlanych Po­

znań, al .Marcinkowskiego 13 ogłasza przetarg ofer­
towy na sprzedaż;

1. dwóch samochodów ciężarowych marki „Al- 
bion" typ BY5N na chodzie

2. samochodu osobowego marki „Opel" P4 na 
chodzie z zapasowym silnikiem,

3. przyczepy do samochodu osobowego, krytej.
Wyżej wymienione pojazdy obejrzeć można w dniu 

29. 9. 1949 od godziny 10 — 15 w garażu CHMB, przy 
ul, Rzepeckiego 3/5.

Oferty wraz z . dowodem wpłacenia wadium w wy­
sokości 5 proc, zaoferowanej ceny na konto nr 1507 
w Narodowym Banku Polskim Oddział w Pozna­
niu, należy składać w podwójnych, zalakowanych 
kopertach w sekretariacie ekspozytury Rejonowej 
CHMB — al. Marcinkowskiego 13, I piętro, pokój 6. 
do dnia 1. 10. godz. 10.
Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 1. 10. br. godz. 11.
Zastrzega się prawo całkowitego lub częściowego 

unieważnienia przetargu, na wypadek złożenia tyl­
ko jednej oferty, lub oferowania sumy niższej od 
J/i oszacowanej wartości.

K 1469

Na podstawie arL 80 i 87 dekretu o egzekuc. ad- 
ministr. świadczeń pieniężnych (Dz. U. R. P. nr 21, 
poz. 84 za 1947 r.) 6 Urząd Skarbowy w Poznaniu 
podaje do publicznej wiadomości, że w dniu 28 wrze­
śnia 1949 roku o godz. 10 odbędzie się sprzedaż w 
firmie „Dzików" właśc. Edward Dzięcielak, Poznań, 
ul. św. Marcin 62/63. całkowitego urządzenia restau­
racyjnego i kuchni według oddzielnego spisu. Cena 
szacunkowa zajętych przedmiotów wynosi ogólnie 
2 492 019 złotych.

Zajęte przedmioty można oglądać 15 minut przed 
rozpoczęciem licytacji.
1468 Naczelnik Urzędu 

mgr Zb. Kaczmarek

Ogłoszenie o przetargu
Centrala Mięsna — Przedsiębiorstwo Państwowe 

Wyodrębnione .Oddział w Poznaniu, ogłasza
PRZETARG

na sprzedaż:
1 motoroweru marki „Hercules" oraz 

3 samochodów osobowych marki
D.K. W„ Adler i B.M. W.

Oferty w zalakowanych kopertach z napisem: 
„Przetarg na sprzedaż samochodów" należy składać 
w naszym Oddziale Transportowym w Poznaniu, ul. 
Chełmońskiego 22, parter lewo. Tam też uzyskać mo­
żna wyczerpujące informacje.

Ostateczny termin składania ofert upływa dnia 
11. 10. 1949 roku godz. 9. Otwarcie ofert nastąpi ko­
misyjnie dnia 11. 10. 1949 roku godz. 10. Komisja za­
strzega sobie prawo dowolności wyboru oferenta. 
Przeznaczone na sprzedaż pojazdy mechaniczne oglą­
dać można każdego dnia w godz. 3 - 15 w Bazie 
Samochodowej, Poznań, ul. Bonin 16/17. Dc ceny 
kupna dolicza się 1 proc, tytułem podatku od naby­
cia praw majątkowych. K 1478
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Wydział kulturalno-oświatowy Zw. Zawód. Górników w Żarach Zniszczony Kostrzyn

wola o miesskaniawychowuje, uczy i bawi
Tutejszy oddział Zw. Zaw. 

Górników, zrzeszający pra­
cowników fizycznych j umy­
słowych kopalń i zakładów 
Węgla brunatnego, przyw-ą- 
zuje specjalną wagę do pod­
niesienia poziomu intelektu, 
alńego, kulturalnego, etyczne­
go i uświadomienia politycz­
nego rzesz górn czych.

Dzięki inicjatywie i stara­
niom wydziału kulturalno- 
?świat. do czerwca br., zało- 
^°no^zy zakładach pracy 10 
świetlic, przy których zorga-- 
nizowano łącznie 17 zespołów, 
jak: chóry męskie i mieszane, 
zespoły muzyczne, sekcje sce­
niczne i baletowe, rozrywko­
we i wychowania f zycznego 
młodzieży. Wydział ten w po-

Udany wieczór humoru
W świetlicy „Ursusa"

„Kongres humoru" zorgani 
kowany ostatnio przez koło 
artystyczne ..Ursusa" wyka­
pał duże zdolności sceniczne 
Pracowników, mających prze 
cięż więcej do czynienia z że 
Jazem aniżeli ee sceną.

Chór rewelersów występu- 
fecy w eleganckich cylin­
drach. nawiasem mówiąc po­
życzonych od mistrza komi-

^2iś wtorek 27 września 1949 roku 
kośmy — Przedbora

środa 28 września 1949 roku 
Wacława — Więcesława

ADRES REDAKCJI 
I ADMINISTRACJI 

Gorzów, ul. hawelaNska 
TEL. 855 

Ważniejsze nry telefonów: 
Straż Pożarna — alarmowy 800 
Milicja Obywatelska 555 i 666 
Komitet Miejski PZPR — 623 
Komitet Pow. PZPR — 509 
Karetka Pogotowia PCK. 999 
Szpital Miejski — 562 
Pogotowie nocne PCK 999 
apteka pod Lwem, ul. Krzywo- 
kstego nr. 4a — 90Ó 
Apteka pod Słońcem, ul. Dzieci 
*Yrzesińskich nr. 29—839 
Apteka Ubezpieczalni Społecz­
nej, ul. Drzymały nr. 44 — 336

Rozstrój nerwowy przy­
czyną samobOstwa

Ob. j. Janowicz 1. 49, zam. w 
Gorzowie ul. Małorolnych 21 po­
pełniła samobójstwo topiąc się w 
rowie na łące Przyczyną rozpacz 
uwego kroku był rozstrój nerwo- 

na który od dłuższego czasu 
C1erpiała denatka.

OFIARA WŁASNEJ 
NIEOSTROŻNOŚCI

Chwalęcicach gm. Kłodawa 
Porażony został prądem wysokie 

napięcia ob. B. Budzisz, które 
So przewieziono do szpitala. Wi- 

ponosi sam poszkodowany 
8dy usiłował on przeciągnąć 
powolnie kabel. Życiu jego 
2agraża niebezpieczestwo.

SKUTKI NADUŻYWANIE 
ALKOHOLU

zo- 
ob.

Kostrzynie przygnieciony 
samochodem do bramy 
Kotliński zam. w Łupowie 

Stn. Bogdaniec, który na skutek 
doznanych obrażeń zmarł.. Sledz- 

,pvo wykazało, że tak zmarły jak 
* kierowca samochodu Fr. Jach 
°yli w stanie nietrzeźwym.

SAMOCHÓD POTRĄCIŁ 
CHŁOPCA.

$awiąCy się na ul. Podmiejskiej 
T’ został potrącony 

$rzez samochód należący do PGR 
'i Poznaniu. Chłopiec doznał lek 

r".ch obrażeń. Wypadek powyższy 
yinien być przestrogą dla rodzi- 

eo\v niedostatecznie opiekujących 
S15 dziećmi.

KIN
Drezdenko - „Polonia" 

"Trójka trefl**
^°RZ0w — „Capttol"

•Konik garbusek" 
g°RZ0w - „Słońce** 

»>Nikt nic nie wie" 
kRZYŻ _ „Polonia**

"Tchórz"
KtROWo STARE - „Jutrzenka" 

"Skrzydlaty dorożkarz**
MiM>ZYRZECZ - „Świt" 

"żelazny dziadek"
5łVBice - „Piast** 

"W irnię życia" 
t^zelce krajeńskie 
’’<uch dziewczyna"
VMCIN - „Lech** 
"Marsylianka" 
^CIANKA - „Corso" 
"Kwiat miłości" 
ł^lCA — „Kometa" 

wami pójdą inni" 
- „Zorza" 

więja" 

rozumieniu z władzami szkol­
nymi zorganizował dotych­
czas 15 kursów ogólnokształ­
cących i zawodowych na któ­
re uczęszcza 240 słuchaczy i 
słuchaczek.

Prócz tego wydział kultu­
ralno-oświatowy założył 10 
kół samokształceniowych przy 
świetlicach, wychodząc ze 
słusznego* założenia, że koła 
samokształceniowe wpływają 
w dużym stopniu na rozwój 
czytelnictwa, 8 bibliotek, o- 
bejmujących łącznie ponad 
2000 tomów, oraz 8 - czytelni, 
które abonują dzienniki, ty­
godniki i m esięczniki poli­
tyczne i literackie, naukowe 
i zawodowe, dając możność 
szerokim rzeszom górniczym 

niarskiego, rozpoczął program 
marszem powitalnym. Jak w 
kalejdoskopie przewijały się 
skecze i piosenki.

Skecz „Awantura z telefo­
nem" wykonany przez ob. ob. 
Kurnatowskiego i Kruzela — 
piosenka „Stary młyn" odśpie 
wane przez chór rewelersów 
walce francuskie i polka 
wirtuozowska wykonane na 
akordeonie przez ob. ob. Bie- 
dżyckiego i Kurnatowskiego, 
skecz „Żywy pomnik" z udzia 
łem Kurnatowskiego grające 
go w nim kilka ról i J. Zie­
lińskiego, tango ,,Zegar" w 
wykonaniu chóru rewelersów 
— wszystko powiązane dow­
cipną konferansjerką ob. Ko- 
zioła stworzyło — bardzo mi 
łą i udaną całość.

Szczególnie podobał się
skec»z „Żywy pomnik" i ku- 
piety ,.O każdym coś" przed­
stawiające w humorystycz- 
nym świetle poszczególnych 
pracowników „Ursusa" w wy 
konaniu i układzie ob. Kurna 
towskiego. (dej)

Pracownicy z Barlinka 
na odbudowę Zamku 

Warszawskiego
Pracownicy Zakładów

Drzewnych Lasów Państwo­
wych w Barlinku przepraco­
wali nadprogramowo 4.200 ro. 
boczogodzin i uzyskaną w ten 
sposób kwotę 212.274 zł prze­
kazali na Fundusz Odbudowy 
Zamku Warszawskiego, (el)

sportu

z Lubonska Gwardia 1:1 (1:0)
sa­
nie

„Stal** (Zielona Góra), remisuje

Miłą niespodziankę sprawi 
li Zielonej Górze piłkarze 
Stali remisując z silną dru- 
ż^ną lubońskiej Gwardii w 
stosunku 1:1.

Stal prowadziła do przer­
wy 1:0. Gra od samego po­
czątku przybrała charakter 
zdecydowanej walki, przy- 
czem gospodarze narzucili go 
ściom mordercze tempo u trzy 
manę przez ob:e strony w 
pierwszej połowie meczu. Ko 
nieczny w 10 mm strzela 
bramkę, której jednak sęGzia 
nie uznaje

W dwudziestej minucie gry 
Konieczny ponownie strzela 
bramkę w lewy narożnik, zdo 
bywając prowadzenie. Goście
za wszelką cenę chcieliby

K. S. „Sulechowianka

W. K S. „Legia“ (Sulechów) 3:2
W dniu 22 bm. na miejskim 

stadionie w Sulechowie odbył 
się towarzyski mecz piłki 
nożnej między KS ..Sulecho- 
wianką". a Wojskowym Klu. 
bem Sportowym „Legia<ł — 
Sulechów.

W pierwszej połowie gry 
,Sulechowianka" lekceważąc 
drużynę wojskowych traci 1 
bramkę, którą zdobywa Ko- 

dokładnie zorientować się w 
zagadnieniach kulturalnych, 
politycznych i gospodarczych, 
współczesnej Polski Demo­
kratycznej.

Około 150 wszelkiego rodzą.
ju imprez i odczytów, na 
r^ złożyły się: referaty,

któ- 
w e-

Jasne i ciemne strony 
cegielni parowej pod Sulechowem

Do połowy 1947 r. Cegielnia 
Parowa pod Sulechowem sta 
ła bezczynnie. Oddalona od 
miasta o 2 km nie zwracała 
na siebie uwagi i nikt się też 
nią nie interesował. Dopiero 
w drugej połowie tego roku 
6 ludzi przystąpiło do. urucho 
mienia Cegielni.

Po usunięciu śladów znisz­
czeń wojenych, minimalnym 
kosztem wyremontowano loko 
mobilę — prasę do wyrobu 
ciegieł oraz odremontowano 
budynki administracyjne i ha 
le produkcyjne.

W lipcu 1947 r. cegielnia 
ruszyła, zatrudniając 28 ludzi.

W rok później kierownic­
two cegielni objął tow. Prusz 
nowski. Organizuje się Kolo 
partyjne i Rada Zakładowa, 
zwiększając produkcję i wpro 
wadzając planową gospodar

U Karani za pobieranie wyższych cen
i za nielegalny handel

Na wniosek Społecznej Ko­
misji Kontroli Cen w Zielo­
nej Górze. Delegatura Komi­
sji Specjalnej w Poznaniu za 
pob‘eranie wyższych cen od 
obowiązujących za artykuły 
spożywcze ukarała grzywna­
mi: piekarza Alojzego Busko 
z Chynowa — 10.000 zł. Sta. 
nisławę Marzycką, ul. Grottge 
ra 2 — 10.000 zł, Wojciecha 
Kropą — rzeżnika, ul. Pio­
nierska 8 — 40.000 zł. Jadwi­
gę Griszkiewicz, ul. Pionier­
ska 21 — 50.000 zł, Lucynę 
Jajeśniak, ul. Żeromskiego 8a
300.000 zł, 
czyka, ul. 
150.000 zł, 
kowiaka z

Aleksandra Strzel- 
Pionierska 84 — 
Władysława Wal­
ni. Sikorskiego — 

25.000- zł, Stanisława Mad°liń-

wyrównać i dlatego grają bru 
talnie. Ciekawe, że sędzia 
Paszkę z Poznania nie zwró
cił 
że 
był 
wy. 
giej

uwagi, choćby dlatego, 
w innych wypadkach 

bardzo drobnostko-
Wynik zmienia się w dru 
połowie, w 17 minucie 

gry. W tym czasie zmienia 
się trzech sędziów liniowych. 
Jednym z nich był kierownik 
drużyny lubońskiej i 
niemu z jedenastki 
wyrównująca bramka, 
rżenie publiczności nie 
granic. Wprawdzie

dzięki 
padła 
Obu- 

miało. 
sędzia

Paszke zmienił swego lico­
wego pomocnika ,ale werdyk 
tu nie cofnął.

W siedem minut później 
dyktuje pośredni strzał na 

M

walski. lecz już kilka minut 
później gracze „Sulechowian- 
ki" wyrównują-

Po przerwie gra toczy się 
z lekką przewagą „Sulecho- 
wiank ". Wynik końcowy 3:2. 
Bramki zdobyli paschel 1 dla 
drużyny wojskowych dla .,Su 
lechowianki“ Górski — 2.

* (Md) |

czory dyskusyjne, koncerty, 
przedstawienia amatorskie, a- 
kademie i wycieczki — świad 
czy najwymowniej o żywot, 
ności wydziału kulturalno- 
oświatowego oddziału związ- ’ 
ku zawodowego w Żarach. ;

(eap)'

kę, cegielnia zaczęła osiągać 
coraz lepsze wyniki. W okre­
sie zimowym br. przewiduje 
się rozbudowę suszarni oraz 
usprawnienie działania susza- 
ni sztuaznyęh.

Jakość produkcji w porów 
naniu z rokiem ub. jest znacz 
nie lepsza, a dzięki wysiłkom 
robotników, plan roczny wy 
konany zostanie o jeden mie 
siąc wcześniej. We współza­
wodnictwie przoduje tow. 
Józef Sitarz, który w ostat­
nim miesiącu wykonał 160 
proc, przy wywózce cegieł z 
pieca. Przodownik ob. Alek­
sander Michalak, palacz pie­
cowy wykonał 155 proc nor 
my.

Opiekę nad życiem socjal­
nym, kulturalnym i oświato­
wym sprawuje tow. Górny.

Pod jego kierownictwem 
robotnicy Cegielni pierwsi 
wzięli udział w akcji żniwnej 
na terenie Sulechowa, upo- 

skiego, ul. Sikorskiego 56 — 
25.000 zł, Walburgo — Kar­
pińską zam. w Kolsku pow. 
Zielona Góra — 20.000 zł.

Poza tym ukarani zostali — 
Aleksander Woźniawski z ul. 
Sienkiewicza 8a — za sprze­
daż mięsa pochodzącego z nie­
legalnego uboju — 75.000 zł. 
Józef Gałkowski z szosy Ko- 
żuchowskiej 28, i Władysław 
Błażkowski, ul P onierska 5 
za prowadzenie nielegalnego 
wyszynku po 40.000 zł każdy, 
oraz Jerzy Smierzcholski ul. 
Tylna za ukrywanie towaru i 
odmowę jego sprzedaży — 
150.000 zł i Alfred Merda rzeź, 
nik z ul. Jedność Robotnicza 
93 za odmowę sprzedaży — 
50.000 zł.

bramkę gości, niewykorsysta 
ny przez gospodarzy.

Poziom gry wyrównany z 
nieznaczną przewagą gospo­
darzy. Goście dysponowali do 
brym skrzydłami. Za to po­
moc i atak były lepsze od 
lubońskich gwardzistów. Wy 
różnić należy ambitną grę 
Karolka. Kurzynogi, Koniecz 
nego i Ko tali.

Gdyby 
werdykt 
stwo nad 
pewnione.

Widzów

nie krzywdzący 
sędziego ‘ zwycię- 
gośćmi byłoby za-

ponad trzy tysiące.

Spójnia" Zielona Góra 
— „Stal" II 4:0

Mecz o mistrzostwo klasx 
B, rezerwy „Stali"-------y ,.Stalf prze 
grały zdecydowanie z druźy 
ną „Spójni" w stosunku 4:0
Bramki zdobyli Wołoszyn i 
Walczak po jednej, Szajko 
dwie.

„KOLEJARZ4 (ZIELONA 
GÓRA) — POLONIA (NOWY 

TOMYŚL) 3:0

DYREKCJA POLSKIEJ 
WEŁNY — DYREKCJA PMS 

* 2:0
Obie bramki strzelił tow. 

dyr. Cichocki ♦

Ną początku wrześnią od­
dano do użytku kolejarzy ko. 
strzyńskjch 12 mieszkań* 
robotniczych odremontowa­
nych przez t. zw. Rejon Bu­
dynków i przez Zw. Zaw. 
Kolejarzy. Są to przytulne 2 
pokojowy mieszkania z kuch­
nią i łazienką. Przy każdym 
domu znajduje się ogródek

Jest to duży sukces, ale w 
porównaniu z zapotrzebowa- 

rządkowali groby żołnierzy 
Armii Czerwonej oraz chęt­
nie garną się do wszelkich 
prac społecznych, zyskując so 
bie uznanie Partii i społeczeń 
stwa. Mimo niewątpliwie du 
żych osiągnięć cegielnia ma 
też i braki. Większość robot­
ników np. pracuje bez ochron 
nych ubrań roboczych, a pie 
niądze na pobory miesięczne 
przychodzą z opóźnieniem.

Robotnicy cegielni nie skar 
żą się jednsk, przekonani, że 
wielkie brak' w ich zakła­
dzie pracy, starań.em Rady 
Zakładowej zostaną w jak naj 
krótszym czasie usunięte.

miódzież zioioo Wig msniMw^
na pokogu

Cztery tysiące młodzieży zie ’ 
lonogórskiej zebrało się w so­
botę wieczorem na .olbrzymiej 
manifestacji w sali zebrań „Pol 
skiej Wełny*’, by wysłuchać 
sprawozdania z uroczystości 
budapeszteńskiej.

W manifestacji wziął udział 
członek Centralnego Komitetu 
Komunistycznego Związku Mło 
dzieży Kuby tow Louis Mar­
tin, który wygłosił do młodzie 
ży lubuskiej płomienne prze* 
mówienie.

W Polskiej Wełnie" wybrano
Zakładową Komisję Norm Pracy

Na zebraniu organizacyjnym 
w „Polskiej Wełnie” w Zielo* 
nej Górze powołano do życia 
Zakładową Komisję Norm Pra* 
cy i Komisje Oddziałowe.

W skład Zakładowej Korni* 
sji weszli: tow. tow. Krupa, 
Bisyngier, Szymanowski, Dus 
da, Walczak, Prałat, Funke i 
Mostek.

Następnie wybrano Komisie 
Oddziałowe w poszczególnych 
działach produkcyjnych.

Funkcje stałego sekretarza 
Zakładowej Komisji powierzo* 
no ob. Chrublew.

Do zadań Komisji należy 
stała kontrola słuszności sto= 
sowanych norm, pracy (bez 
akordowych) oraz, analiza i>sU 

. niejących warunków pracy i 
wykonywania baz akordowych.

Komisje są organami orze* 
kającymi na wniosek pracow* 
nika lub grupy pracowników 
zakładu o słuszności normy 
pracy, wykonania i prze^ 
kroczenia, której zależne jest 
wynagrodzenie danego pra­
cownika, czy grupy pracowni* 
ków. W zakres jej obowiarz= 
ków wchodzi rozpatrywanie 
sporów i wydawanie orzeczeń

Pili R[ ŚWlh 

„Zastalii 
na najbliższy okres

Od 1. 10. w świetlicy „Za­
stał" odbędzie się kurs języ­
ka rosyjskiego w dwóch gru 
pach. W pierwszej grupie 
kursistami będą pracownicy 
Kontroli Technicznej, wszy­
scy mistrzowie, oraz bryga­
dziści.

Powołano do życia sekcję 
modelarską pod kierownic­
twem ob. Melińskiego, której 
zadaniem będzie wykonanie 
zabawek dla dzieci przedszko 
la „Zastał" na gwiazdkę.

W projekcie jest też kurs 
tańców ludowych dla praco­
wników „Zastało" i uczniów 
Szkoły Przemysłowej. (Sz)' 

niem na mieszkania, to na* 
prawdę przysłowiową kropla 
w morzu, gdyż zapotrzebo­
wanie Ma mieszkania np. pra­
cowników służby ruchu l 
handlowej jest ogromne.

55 proc, pracowników^ tych 
służb mieszka z rodzinami w 
Kostrzynie w ciasnych i nie­
wygodnych mieszkaniach. 11 
proc, mieszka bez 
34 proc, dojeżdża 
z Witnicy, Słońska 
lonego o 50 km

rodzin, a 
do pracy 
i z odda. 
Gorzowa.

Stan ten bardzo ujemnie od­
bija się na toku pracy i zdro­
wiu pracowników, którzy mu­
szą wstawać o 5 rano, żeby 
zdążyć na czas do pracy.

DIa samych kolejarzy trze­
ba więc jeszcze ok- 100 mie­
szkań. Dwa razy tyle potrze­
ba dla pracowników poczty, 
stoczni, za ządu miejskiego, 
szkoły i innych.

PKP uruchomiło już podob­
no kredyty i do końca br. od­
remontuje dalszych 30 mle. 
szkań. Nie słychać jednak 
nic, żeby Zarząd Nierucho­
mości w Kostrzynie otrzymał 
na ten cel kredyty.

Należał0 by uzyskać zezwo­
lenie zużycia pieniędzy osią, 
gniętych ze sprzedaży cegły 
rozbiórkowej właśnie na ten 
cel i na konse.wację budyn­
ków nadających się jeszcze 
do odbudowy. Od ilości b<>’ 
/ńem mieszkań zależy ca?f 
życie gospodarcze Kostrzyna,

Wiceprzewodniczący ZMP 
tow. Wożniak złożył rzeczowe 
sprawozdanie z festiwalu 
igrzysk i konferencji budape* 
szteńskiej, zapoznając mła» 
d^ież z osiągnięciami delega* 
cji polskiej i radzieckiej.

W imieniu PZPR przemawał 
tow. Lech. Młodzież uchwali­
ła jednogłośnie rezolucję przy­
rzekając prowadzić nieustanną 
walkę na rzecz trwałego poko 
ju na całym świecie.

po zbadaniu czy wprowadzona: 
norma pracy jest zgodna z 
wzorową normą. Po stwięrdze 
niu zastosowania niewiaście 
wych mierników w ciągu 5 dni 
powinna wprowadzić nowe 
normy pracy w porozumieniu 
z radą zakładową.

Straty wynikłe dla pracow* 
nika na skutek zastosowania 
normy uznanej prawomocnym 
orzeczeniem Komisji za nie* 
prawidłową, muszą być pra* 
cownikowi wyrównane (Es)

ODDZIAŁ REDAKCJI
„GAZETY LUBUSKIEJ" 

ul. Żeromskiego nr. 3 MI. 400 
WAŻNIEJSZE NR-Y TELEFONÓW 

Milicja Obywatelska: 104 i 144 
Szpital Powiatowy: 125 1 854 

Pogotowie ratunkowe ambuiator.
PCK: 800
Straż Pożarna: 149
Hotel pod Białym Orłem tel. 200 

DYŻURY LEKARZY
Dziś dyżuruje dr. Albm Racinow- 

ski, Pionierska 21,22.

KANDYDACI DO KOMPANII 
OKRESOWYCH

Komenda Powiatowa ,SP'* pro­
wadzi akcję wcielania chłopców 
do okresowych kompanii „SP".
Zgłaszać może się młodzież po 

ukończeniu 18 lat życia, Kandyda 
ci otrzymują bezpłatne umundu­
rowanie. wyżywienie, oraz zakwa 
terowanie.
Zapisy przyjmuje sekretariat Ko 

mendy Powiatowej SP przy ul. 
Widok 13 w godz. od 8—13, do dn. 
28 bm. włącznie.
„Syn pułku".

REPERTUAR KIN
GUBIN — „Pionier**

. Czarodziejskie ziarno" 
KROSNO — „Lubuskie" 

„Wielki przełom"
LUBSKO — „Patria**

AltKsander Matrosów"
ŚWIEBODZIN - „RialtO" 

„Nauczycielka wiejska"
WSCHOWA - „Hel"

„Trzeci szturm"
ZIELONA GÓRA - „Nysa"

-Krakatit"
zielona gOra — „Światowid" 

„Rzym miasto otwarte"
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Wystawa Choninowska
w Muzeum Narodowym

Wystawa ku czci Fryderyka Chopina — 
powiedział tow\ Sokorski na Jej otwar­
ciu — nie mogła ograniczyć się do 

»bioru typu pamiętnikarskiego, lecz musiała 
przekroczyć te ramy, musiała podążyć za 
wielkością życia polskiego kompozytora, mu. 
s;ała stać się wystawą problemową, obra­
zującą drogę jego twórczości oraz poszcze­
gólne etapy rozprzestrzenienia się jego mu­
zyki w szerokich kołach społeczeństwa, aż do 
kultu Chopina w Polsce Ludowej włącznie.

Dobór eksponatów’ jest właśnie taki, że 
pozwolił uwypuklić te problemy. Głównym 
materiałem, jakim operowali organizatorzy, 
są utrzymane na bardzo wysokim poziomie 
estetycznym plansze, rękopisy Chopina, jego 
popiersia i książki o nim. Jednym z najcie­
kawszych eksponatów7 jest fortepian, na któ­
rym Chopin grywał w Paryżu — ostatni jego 
Instrument p zed śmiercią. Wystawa nie zo­
stała przeładowana szczegółami biograficz­
nymi — historia życia Chopina jest historią 
jego muzyki. Źródła ludowe, z których mu­
zyka Chopina wyrosła podkreślono szlakiem 
stylizowanych obrazków ludowych-

Wystawa Chopinowska nie starała się na­
gromadzić dużej ilości materiału archiwal­
nego interesującego przede wszystkim znaw- 
ców; przedstawia ona w sposób jasny i syn­
tetyczny najistotniejsze problemy twórczości 
Chopina., Fotokopie obrazów, cytaty z pism 
i portrety wielkich ludzi czasów Wiosny Lu­
dów, orientują widza w epoce, wr której 
twórczość ta wyrosła. Uwidocznione ostat­
nim eksponatem wystawy, dokonujące się w 
dobie obecnej upowszechnienie muzyki Cho­
pina wśród szerokich rzesz społeczeństwa, 
zamyka cykl wątków treściowych.

Całość utrzymana jest w poważnym jedno­
barwnym tonie. Umiejętne wykorzystanie 
przestrzeni nadaje wystawie charakter uroz-
maicony. D. K.

Muzyka Chopina jest popularna 
w Związki ^adziacktM

„Fryderyk Chopin, największy 
skarb, chluba polskiej sztuki i 
polskiego narodu pozostawił po 
sobie głęboki ślad w dziejach 
kultury naszej Ojczyzny" — tak 
pisze w nr. 38 „Ogonka" znany 
moskiewski krytyk muzyczny B. 
Asafiew.

Szczególny m za i n ter es owa n iem 
i uwagą darzyli Chopina wielcy 
kompozytorzy rosyjscy, począwszy 
od współczesnego Chopinowi — 
Glinki. W utworach fortepiano­
wych Glinki wnikliwi badacze 
znajdują wiele cech, wskazują­
cych na więź duchową, łączącą 
twórcę rosyjskiej muzyki klasycz 
nej z genialnym muzykiem pol­
skim.

Ten pełen płomiennego geniu 
szu „liryk fortepianu" był zawsze 
popularyzowany przez najwybit­
niejszych pianistów rosyjskich, 
dla których twórczość Chopina 
była stałym źródłem natchnie­
nia. Pianiści rosyjscy, biada An­
toni i Mikołaj Rubinsztejnowie, 
S. Taniejew i A. lesinowa nale­
żeli do światowej sławy wyko 
nawców Chopina.

Spośród k lasy ków rosy jsk ie j
literatury szczegółnym uwielbię-
niem darzył Chopina Lew Toł­
stoj, doskonały znawca muzyki.

Niezwykle bogata w treść, głę

boka, porywająca muzyka Cho­
pina cieszy się wielką popular­
nością w szerokich . kołach ra­
dzieckich słuchaczy. TF plejadzie 
utalentowanych pianistów ra­
dzieckich, twórczość Chopina 
znalazła doskonałych wykonaw­
ców, którzy nieraz na między­
narodowych konkursach chopi­
nowskich zdobywali pierwsze 
miejsca,

Przytaczamy wyżej kilka wy po 
wiedzi rosyjskich muzyków i kry 
tyków muzycznych o Chopinie.

„Wśród przedstawicieli muzy­
ki współczesnej, która nastąpiła 
po Beethouenie, Weberze — ja 
lubię Mendel sona, a uwielbiam 
Chopina". — A. Lierow, krytyk 
muzyczny i kompozytor.

„Każda nuta Chopina to szcze 
re złoto" — A. Rubins^tejn.

„Polski pierwiastek ludowy w 
uixuorach Chopina, którego bez­
granicznie lubię, zawsze zachwy­
cał mnie. W mojej operze o poi 
skiej tematyce „Pan Wojewoda" 
usiłowałem złożyć hołd tej stro­
nie muzyki Chopina, która zaw 
sze była dla mnie wzorem..,

...Po nieskończenie pięknych 
pełnych najszczerszej poezji to­
nach Chopina wszelka, inna mu­
zyka wyda się ciężką i ordynar­
ną". — M. Rimskij — Korsaków.

(Polska),
prof.

P.

ka br. w 
Akademii.
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Czołami ftianlóci

A

udziału publiczności) obejmu* 
jąca wykonanie 3 utworów, 
które wskazuje Komisja Eli­
minacyjna.

nonimowość uczestnikom 
gry wek.

Konkurs dzieli się na 
etapy:

1. Eliminacja wstępna

^49^
zwarty Międzynarodowy 
Konkurs im. Fryderyka 
Chopina dla pianistów w 

Warszawie rozpoczął się w sa­
li „Roma” 15. IX. a skończy 
się 15 X 1949 r.

• Salę „Roma'’ wybrano głó­
wnie ze względu na dogodność, 
pomieszczenia jury konkursu. 
Pomieszczenie jury zostało tak 
zbudowane, że przy całkowi­
tej słyszalności, zapewnia a*

IV MIĘDZYNARODOWY KONKURS
im. FRYDERYKA CHOPINA

2. Publiczny’recital obejmie ukończonych lat 16 i nie prze-
jący 7 lub 8 utworów wybra­
nych dowolnie przez uczestni­
ka spośród następujących 
utworów Fryderyka Chopina: 
a) jedna z dwu sonat b=moll 
lub h«moll w całości, albo za* 
miast sonaty dwa następujące 
utwory: Fantazja bmoll, lub 
Barcarola lub jedna z Ballad 
oraz jedno ze Scherz b) Nok­
turn; c) dwa Mazurki; d) dwie 
Etiudy (z op. 10 i op. 25); e) 
jeden Polonez: As=Dur, fis-moll 
lub Polonez-fantazja;

3. Publiczne wykonanie z to­
warzyszeniem orkiestry jedne 
go z dwóch koncertów forte­
pianowych w całości.

Dzięki tak ułożonym warun* 
kom konkursu, każdy kandy­
dat będzie musiał wykazać 
swą wszechstronność dając 
jakby przekrój całkowitego 
dorobku Chopina. Dwa zasad­
nicze warunki przyjęcia do 
konkursu określają wiek kan­
dydatów, którzy muszą mieć

kroczone 32 lata, poza tym 
muszą mieć albo studia mu­
zyczne, albo też publiczne wy 
stępy za sobą.

Rozdanie nagród odbędzie 
się w setną rocznicę śmierci 
Chopina w dniu 17 październi-

czasie uroczystej

Polskimi kandydatami na IV 
Międzynarodowy Konkurs Cho 
pinowski są:

Ryszard Bakst, Janusz Drath, 
Barbara Hesse=Bukowska, Ta­
deusz Kerner, Władysław Kę« 
dra, Waldemar Maciszewski, 
Regina Smendzianka, Halina 
Stefańska - Czerny. Zbigniew 
Szymonowicz, Julitta Slendziń 
ska i Tadeusz Żmudziński.

W 1935 roku, przed III Mięs 
dzyna rodowym Konkursem im. 
Fryderyka Chopina odbył się
konkurs eliminacyjny

dydatów. 
czesnych 
kach ani 
społeczne,

dla kan
W ów=
warun- 

czynniki 
ani ża-

W skład jury IV Międzynarod. 
Konkursu im. Fr. Chopina 
wchodzą czołowi pianiści świa 
ta. Nasze karykatury przedsta 
wiają członków jury: prof.
Szpinalskiego (Polska),
Drzewieckiego
Sieriebriakowa (ZSRR). L. Obo
rina (ZSRR),
(Francja). H. Sztompkę (Pol­

ska), G. Blasa (Meksyk).

dna organizacja 
nie zajęła się lo­
sem uczestników 
konkursu, którzy 
pozostali przez pół 
tor a roku bez ża­
dnej dalszej opie­
ki.

Zeszłoroczny kon 
k urs el imin a c y j ny 
odbył się w zupeł­
nie zmienionych 
warunkach. Wzięto 
tu pod uwagę do*
skonałe
ożenią 
na

doświad- 
radzieckie

tym
Wiadomo,

polu, 
że w

konkursach przedwojennych, 
a głównie w III konkursie pia* 
niści radzieccy zajmowali czo* 
łowię miejsca. Najzdolniej­
szych pianistów po konkur­
sach eliminacyjnych poddaje 
się w Związku Radzieckim tro 
skliwej opiece, umożliwiając 
im dalsze kształcenie się oraz 
częste koncerty aby oswoili 
się z estradą, publicznością i 
dostatecznie ograli przygotos 
wany program.

Dzięki nauce wy nie słone] z 
doświadczeń radzieckich, po­
wołano w ubiegłym roku w 
Polsce Państwową Komisję 
'Pedagogiczną, która otrzymała 
zadanie stałego obserwowa* 
nia postępów uczestników pol­
skiego kursu dla kandydatów, 
którzy przeszli przez elimina­
cję w czerwcu ub. roku. Wszy­
scy pianiści wyeliminowani na 
konkurs otrzymali wysokie 
stypendia, które im zapewniły 
odsunięcie trosk materialnych 
aż do zakończenia konkursu.

Skład komisji był następują* 
cy: prof. Woytowicz (przewod­
niczący), Drzewiecki, Ekier, 

'Hoffman, Szpinalski, Sztompka 
i inicjator konkursów Chopi­
nowskich Żurawie w. W obra- 
dach komisji brali też udział 
profesorowie uczestników kur­
su.

Wszyscy uczestnicy kursu 
występowali w tym okresie 
publicznie. Wielu występowa* 
ło na koncertach w kraju w 
związku z akcją Roku Ćhopi* 
nowskiego, inni za granicą. W 
celu jeszcze lepszego przygo* 
to wania elimmantów urządzo­
no specjalny kurs w Łagowie 
Lubuskim, gdzie również osie* 
dli członkowie Komisji Peda* 
gogicznej.

W skład 
narodowego

*
j ury IV Między* 

Konkursu im.
Fryderyka Chooina wchodzą 
znakomici przedstawiciele mię 
dzynarodowego świata muzycz 
nego: kompozytorzy, pedago* 
dzy, pianiści i naukowcy, po* 
dajemy niżej kilka ich sylwe* 
tek:

ZSRR Lew Oborin
laureat nagrody Stalina, profe* 
sor Akademii Muzycznej w 
Moskwie, laureat Pierwszego 
Międzynarodowego Konkursu 
im. Fr. Chopina w Warszawie. 
Paweł Sieriebriakow — wybit­
ny pianista, rektor Akademii 
Muzycznej w Leningradzie.

Czechosłowacja — Frantisek 
Maxian — jeden z najwybit* 
niejszych pianistów Czechosło­
wacji, profesor Konserwa to* 
rium Muzycznego w Pradze.

Francja — Lazare Levy — 
wybitny pianista francuski, 
profesor Paryskiej Akademii 
Muzycznej, Lelia Gousseau — 
wybitna pianista francuska — 
profesor Akademii Muzycznej 
w Paryżu (jako zastępca La* 
zara Levy), Marguerite Long, 
pianistka i kompozytorka — 
profesor Paryskiej Akademii 
Muzycznej.

Anglia — Arthur Hedley, 
wybitny pianista brytyjski, 
profesor Muzycznej Akademii 
Królewskiej w Londynie. Autor 
monografii o Chopinie.

Eksponaty 
przywiezione z Francji 
uzupełnią 
Wystawę Chopinowską 
w Warszawie

Dnia 21 bm. przybył do 
Warszawy Filip Rebeyrol 
członek francuskiego Ko­
mitetu Roku Chopinow­
skiego, przywożąc ze so­
bą eksponaty ze zbiorów 
francuskich na Wystawę 
Chopinowską w Warsza­
wie.

Zbiory te składające się 
z obrazów, dokumentów i 
rękopisów chopinowskich 
mają na celu zamanifesto 
wanie udziału Francji w 
wystawie poświęconej poi 
skiemu geniuszowi mu­
zycznemu-
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Gdy doktor Popf zbliżał się, rozmowy urywały się, 
a niektórzy bezczelnie przyglądali mu się z ciekawością 
zdrowych ludzi patrzących na ostatnie podrygi śmiertel­
nie chorego człowieka.

Doktor Popf zdawał sobie sprawę z tego, że to on był 
tematem rozmów i że będą one toczyły się nadal, gdy 
się oddali- Stanowczym krokiem zbliżył się do grupy 
spacerowiczów, którzy stali dokoła jakiego*ś przygodne­
go mówcy. Nie miał nic przeciwko temu, by skierowa­
no do niego pytania, nawet obrażliwe, a wtedy sam 
opowiedziałby im wszystko o eliksirze i wytłumaczył 
ile korzyści przyniesie jego odkrycie ludziom. Niestety 
nikt nie zwracał się do niego po wyjaśnienia, natomiast 
uśmiechając się zjadliwie ludzie rozchodzili się. Ilekroć 
zbliżał się do jakiejś grupy, powtarzało się to samo.

W pewnej chwili doktor Popf pomyślał, że najlepiej 
byłoby wrócić do domu — hie mógł jednak zdobyć się 
na to. Wyglądałoby to na kapitulację, na dowód słabości 
i tchórzostwa. Chciał tym ludziom pokazać, że nie traci 
panowania nad sobą, że jest spokojny i że przyszedł tutaj 
powodowany jedynie ciekawością.

Wreszcie doktor Popf znalazł .wolne miejsce na ławce, 
kiwnął głową do siedzących na niej i usiadł. Ławka 

niezwłocznie opustoszała. Uciekano od niego jak od trę­
dowatego-

Siedząc samotnie na ławce, doktor Popf usłyszał na­
raz dźwięczny głos kaznodziei nadawany przez głośniki.

— Drodzy bracia i siostry! Dziś będziemy mówili 
o szatanie i jego sługach...

Setki oczu skierowały się w stronę doktora Popfa. któ­
ry musiał zebrać wszystkie swoje siły, by utrzymać na 
twarzy wyraz pozornej obojętności.

— ...Zadajmy sobie trud, drodzy bracia i poszukajmy 
czy nie ma wśród nas człowieka, którego szatan prowa­
dząc za rękę przywiódł na ścieżkę grzesznej i niepomier­
nej pychy-

Wysoki mężczyzna, lat około trzydziestu pięciu o mą­
drej i rozgniewanej w tej chwili twarzy usiadł na ławce 
obok doktora Popfa. Wyjął z kieszeni swojego dość zni­
szczonego ' płaszcza tanią, niklową papierośnicę, otwo­
rzył ją i, wyciągając w kierunku doktora Popfa, rzekł:

— Proszę. Doktor Popf automatycznie sięgnął po pa­
pierosa, ze zdziwieniem popatrzył, i zwrócił go.

Nieznajomy wziął z rąk doktora papierosa, włożył go 
do papierośnicy, zapalił swego i po puszczeniu kilku kó­
łek niebieskawego dymu, burknął pod nosem:

—■ Czternaste stulecie... prawda?
Popf spojrzał na niego. Nieznajomy nie taił wzbiera­

jącego w nim gniewu.
— Mniej więcej —odpowiedział doktór Popf. — Zra- 

diofonizowane średniowiecze.
— Brakowałoby tylko, aby pana spalili na stosie u 

ultrafioletowych promieni..- lub uwiązali za nogi do 
dwóch rakietowych samolotów..- — dodał nieznajomy i 

uśmiechnął się zjadliwie. — Nazywam się Aneiro mruknął 
po chwili i podał rękę doktorowi.

Doktor uścisnął mu rękę i z kolei rzekł: nazywam się 
Popf, Stiffen Popf.

— Wiem o tym. Jeszcze pana tu nazywają „Szczurzy 
doktor0 mówił Aneiro bez cienia uśmiechu, a doktor 
w pierwszej chwili nie zrozumiał, czy należy te słowa 
uważać za obrażliwe czy nie. — Sądząc z tego — mówił 
dalej Aneiro — co mi o panu wiadomo, jest pan przy­
zwoitym człowiekiem i jeżeli się nie mylę, nie jest panu 
w tej chwili wesoło na duszy.

Aneiro znów wyjął swą papierośnicę i częstował dok­
tora. Najwidoczniej zapomniał, że już raz to uczynił

— Dziękuję panu, nie palę. A o ile chodzi o mój na­
strój, to nie trudno się domyśleć jaki jest.

— ...Wejrzyjcie w siebie, w wasze zamiary, w wasze 
życie! — wydzierał się głos kaznodziei z głośnika. — Za­
stanówcie się i powiedzcie sami, czy szatan nie ma swego 
ucznia w tym mieście!

Znów setki oczu z okrutną ciekawością skierowało się 
w stronę doktora Popfa.

— Chciałbym pana uprzedzić — rzekł Aneiro, że do­
piero wczoraj wypuszczono mnie z więzienia. Jeżeli pana 
krępuje towarzystwo „podżegacza od strajków0, to pójdę 
sobie.

— A ja chcę uprzedzić pana, że jestem sługą szatana 
i jego miejscowym przedstawicielem — uśmiechnął się 
niezbyt wesoło doktor Popf. — Więc jeżeli towarzystwo 
sługi szatana nie odpowiada panu, również mogę odejść.

Dopiero teraz przypomniał sobie, że w kieszeni pozo­
stały jeszcze dwie kartki z ogłoszeniami. Zwrócił się do 
Aneiro ze słowami: C. d n.)


